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P rzedp ła ta  w y n o s i:
W  K ra k o w ie :

miesięcznie 8 5  cnt., Kwartamie £ iłr. 
a O  cnt., półrocznie zł*» rocznie l O  zł.

udnuszeDie do doinu dolicza się 1 4  cnt. 
miesięcznie.

Na p ro w in c ji i w  całej o ion archjl 
k u a tro -W ę flie rsk ie j:

miesięcznie 1 złr. tO  cnt., kwanalm 
»  lit. « „  cnt., półrocznie «  złr. 5 0  cnt., 

rocznie Ift złr.
Numer pojedyńczy 6 cnt. wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowj, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz I©  ccutńw, za nastę 
pne po 5  centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwsze! stronie 8 0  centów taksa 
i 4 centy od wyrazu; na ostatniej stro­
nie i O  cnt. lakbn . 8  crt. od rrazu 
W rubryce !B»adesłane“ 8 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów: 
„ K V R J E R “  — K R A K Ó W .

Bęk«pisów Redakcja nie zwraca.

A . :  u l i c a  S z e w H l r a  K T r .  7 , I .  p i ę t r o .

Tow arzystw o rybackie.
(Słów kilka w sama porę).

II.
Prawdę powiedziawszy, gosp'darstwo 

rybne w Galicji wcale jeszcze nie istnie­
je. Krajowe Towarzystwo rybackie pod 
względem praktycznym wielce już się 
zasłużyło, wpuściwszy do wód krajowych 
ił miljony rybek sztucznie wyIężony’h 
do której to sumy nie zaliczamy ®  5. 1 )0 
rybę1'  z pry watuego lęgowiska hr. Bra- 
nickiego. Zarybiło ono tak szczęśliw e 
nasze wody, osobliwie łososiem w do­
rzeczach W isły, że już od r. 18§6 ry­
bacy błogosławiij Towarzystwo. Jeźli się 
zważy, że wskutek przesiedlenia sanda­
cza z gospodarstwa rybnego u. Gustkow- 
skiego do Kenu i jeziora a onstencień 
skiego, łowią tam już teraz sandacze 
ważące po siedm tumów, trudno nie 
przyznać, że lacjonalne goLpodt .stwo 
rybne opłaca się rychło i sowicie. Dalej 
jednak Towarzystwo w praktyczne n ry 
bactwie posuwać się nie m ożej działal­
ność jego jest i pozostanie głownie u- 
miejętnif.; praktyczne zastosowanie umie 
jętnosci, korzystanie z n ie j, należy już 
do tych, którzy wody posiadają. Do wła- 
śc.cieii tedy tych gospodarstw ybnyci., 
których u nas nie m a , do właścicieli 
wód. do gospodarzy niegospodarnych, ja ­
ko też do tych Wszystkich, którzy miłują 
pożyteczną pracę i mają ochotę służyć 
społeczeństwu, odzywa się krajowe T o ­
warzystwo rybackie: „Sprowadźcież u-
miejętność naszą z dziedziny abstrakcji 
na szerokie pole praktycznej pracy spo­
łecznej!*

Tego głównie pragnie Towarzystw i ; 
równocześnie jednak chciałoby samo życ, 
a nietylko wegetować. Racji swego bytu 
złożyło ono już dowody świetne, więc 
żyć ma prawo; w blasku zasłużonej je ­
go sławy, w blasku szczerozłotym, my 
sami grzejemy się niezasłużenie, więc 
podtrzymać Towarzystwo i dodać mu bo­
k ó w  żywotnich jest naszym obowiązkiem. 
A wszakże to drobna ofiara, której T o­
warzystwo wymaga, jeśli ma kogo za­
szczycić mianem członka zwyczajnegu. 
Z pewnością też nikomu o tę ofiarę l 'e 
idzie; uam zaś ua tern zależy, żeby 
społeczeństwo nasze, a właśc:v:ie obywa­
telstwo ziemskie, raczyło wyjść z apatji 
i zająć się losem Towarzystwa Hodowla 
ryb jest najnowszą gałęzią kultury, a na­
sze Towarzystwo w je j pielęgnowamu i 
propagowaniu zajęło stanowisko przewo­
dnie. Jest to zdobycz w świecie cywili­
zowanym, której nie powinniśmy z rąk 
wypuszczać.

Ryby i miód, oto potrawa i napój, któ­
re u przodkow naszych były w poszano­
waniu o wiele większem niż u innych 
narodów. Posty polst-.e, ten przysłowiowy 
kontrast mostow naszych a postow nie­
mieckich i włoskiego nabożeństwa, pub - 
gały na obfitości ryb w wodach polskich. 
Cechy rybackie w Polsce, gdzieindziej 
nieznane, używały szczególnych przywi­
lejów i prawie z okazałością szlachecsą 
zwykły były występować publicznie, do 
nich bowiem należała w znaczne| części 
droona szlachta. Słowem, rybactwo było 
u nas w wielkiem poważaniu i znaczeniu. 
Miodosytnie jako tako po dziśdzień się 
ustały; między krajami, podległemi berłu 
austrjackiemu, Galicja jest jedyna, w któ­
rej wedle urzędowej statystyki miodosy­
tnie istnieją. Ostały się i posty polski i, 
ale cechy rybackie podupadły, bośmy ry­
by wytępili, a nie znali najnowszej ga­
łęzi kultuiy, która już w zawiązku swoim 
przybiera charakter przeważnie polski, 
w lęc go też zachować powinna. R oz­
chodzi się tu zatem także o kartkę tra- 
(iycji narodowej. Niechże i ten wzgląd, 
obok przeważnego względu praktycznego, 
przemówi do przekonania naszego oby 
wate!stwa ziemskiego.

Pole do pracy umiejętnej Towarzystwa, 
a do praktycznej działalności obywatel­
stwa, właściwie dopiero teraz na dobre 
s ę otwiera. I zaprawdę, gdyby krajowe 
1 uwarzy stwo rybackie niczem nie było 
się przysłużyło krajowi, niczem więcej, 
jak tylko tern, że dzięki staraniom jego, 
Galicja między krajami podległemi berłu 
austrjackiemu, pierwsza będzie miała u- 
stawę o rybołówstwie, byłoby co już w 
miarę skromnych jego środków dosyć 
znaczną zaobyczą. Niebawem ma wyjść 
rozporządzenie wykonawcze do tejże usta­
wy krajowej, Towarzystwo znów tu było 
czy one, a wraz z rozporządzeniem usta­
wa wejdzie w życie. Od tej dopiero 
chwili rozpocznie się prawdziwe gospo­
darstwo rybne w całej Galicji. Towarzy­
stwo powołane jest do zapłodnienia wód 
*ztu iznym narybkiem, do kierowania ho­
dowlą i do nadzoru nad rybołowdtwem (

zamierza ono nadto stworzyć osobne pi­
smo dla gospodarsiwa rybnego, jako też 
założyć bydrobiolegiczną stację naukową. 
Rozległe to zadanie wy maga oczywiście 
innego niż dotychczas poparcia przez 
społeczeństwo. Ale nietylko drobnych 
ofiar pieniężnych tu potrzeba; przedewszy- 
stkiem idzie tu o czynne zainteresuwa 
me się snrawą, aby stworzyć potężny 
czynnik ekonomicznego rozwoju kraju.

Pióro do ręki podała nam nie chęć 
zrobienia reklamy Towarzystwu, które, 
o ile ie znamy, bynajmniej tego nie pra- 
gme, lecz okoliczność, że właśnie zapo­
wiedziane jest wydanie owego rozporzą­
dzenia wykonawczego do uchwalonej przez 
Sejm ustawy, które wprowadzi Towarzy 
stwo nasze w nowy okres działalności, i, 
miejmy nadzieję, w nową fazę życia. 
Wszyscy ttd j powinniśmy się starać o 
pozysteanio dla 1’owarzystwa jak najwię­
kszej liczby czynnych zwolenników w imię 
dobra powszechnego!

Józef GUnkieiricz.

Ankieta gorzelniana.
ifn i* 13 i ] 4 b. m. obradowała ank eta 

gorzelniana w W ydzia le  krajowym  pod 
przew odnie! trem członka W ydziału  kra jo­
wego, p. Rom anowicza Brali w  niej ndział 
p p . : Bohdani Frommel, J . Gnoiński, H or- 
'yński, K ozłow ski, Polanowski Rosenstook, 

Katowski, Struszkiewicz i Zagórski
W  pierwszym dniu rozbierano postulaty, 

odnoszące się do ustawy z d. 20 czerwca 
1888 r.

Ankieta gorzelniana uchw aliła :

A . Co do postanowień podatkowych  
ustawy z  29  czerw ca 1888.

I. A żeb y  § 5 tejże ustawy został zm ie­
niony w tym kierunku, ażeby zwolnienie 
od podatku spirytusu, w yrabianego na w ła ­
sną potrzebę domową, zostało zniesionem.

II A żeby §  6 uległ zmianie w ty m kie ■ 
runku, żeby spirytus dla celów  przemysło 
w ycb, w łącznie z wyrobem octu, spirytus 
do gotowania, opalania, czy s czenia, ośw ie­
tlenia, w olny od podatku konsum cyjnego 
i jako taki niewliczony do kontyngentu, od ­
tąd został zaliczony do kontyngentu i op ła ­
ca! podatek w wysokos'ci podatku od sp i­
rytusu kontyngentowego.

III . A żeby  postanowienia odnoszące się 
do opodatkowania gorzelń kociołkow ych 
u legły  rewizji,N i wydatnośó tychże gorzelń 
obliczoną została odpowiedniej do stanu 
faktycznego techniki i produkcji, gdyż obe­
cnie rozwój tego rodzaju gorzelń opiera się 
nie na warunkach produkcji, ale na w y zy ­
skiwaniu przesadnych ulg podatkowych.

IV . N iew yczerpany kontyngens może być  
rozdawany ty lko gurzelniom rolniczym , a 
to nowopowstałym , spółkowym  i ro1 niczym  
wogóle.

V . Co do reform y postanowień o w y ­
miarze i rozdziale indywidualnym  kon tyn ­
gentu, ankieta gorzelniana uznaje k on ie­
czność pono ,znei w należytym  czasie an • 
kiety.

B. Co dc przepisów wykonawczych
i wykonywania ustawy

Zebrani członkowie mieli mnóztwo p ety - 
cyi i skarg z całego kraju, przekazano jo 
zatem subkomitetow i, w ktorego skład w e­
szli pp. Zagórsai, H ordyński, Rosenstook, 
From m el i Rutowski.

Na wniosek tego subkomitetu, którego re­
ferentem by ł p Rutowski pow zięła ankieta 
następujące uchwały:

I. Ankieta gorzelniana wyraża ubolewa 
nie, że c. k. rząd ciagłem zmianami prze- 
pibów w ykonaw czych ustawy z 20 czerwca 
1888, poci gającemi za sobą ciągłe koszta 
i martwe w kłady, a okazującemi się czę 
sto jako nie odpowiadająoe celów i, w wy 
sokim stopniu utrudnia byt gorzelni rolni­
czych.

Ankieta wyraża przekonanie, że czas 
eksperymentów i prób już się skończył, i 
że zmiany przepisów, o ile okażą się po- 
trzebnemi, będą ju ż  tylko usuwać utrudnie­
nia i weksacje i ustalą sposób w ykonyw a­
nia ustawy, zabezpieczający skarb bez szko 
dy  producenta.

II. Same rozporządzenie w ykonaw cze u- 
srawy gorzelnianej z 28 czerwca 1888 r. 
przypuszcza, że zegar w gorzelniach, n.a 
ją cy  w ykazyw ać ilość i stopień wyprow a 
dzonego spirytusu, może być nii dokładnym 
i wskazywać ilość produktu o 3 prc. wyżej
lub niżej od rzeczywistości.

Zw ażyw szy zaś, że w praktyce zachodzą 
w tych  granicach najrozmaitszt w yu id k i i 
zegary nie są jednostajnie niedokłailnemi, 
a przy obliczeniach skarbowych cierpi za­
wsze na tej niedokładności produkujący 
przodsięoiorca, przeto ankieta wyraża prze­
konanie, iż zegary we wszystkich poszcze­
gólnych gorzeluiach powinny być  przez c.

władze skarbowe skontrolowanemi, a na 
podstawie d o s a d n e g o  zbadania, ustanowić 
ną być winna dla każdej poszczególnej g o ­
rzelni poprawka wskazań zegaru, któraby 
przedsiębiorcę od niesprawiedliwego poszko 
dowan:a zabezpieczała

(Dokończenie nastąpi).

Wiadomości polityczne.
Niemcy w Rosji.

Peteru urski korespondent Dziennika 
Poznańskiego, pisze:

„Od czasów Katarzyny II, rząd rusyj 
ki pragnąc zaludnić niezmierne stepy 

Rusji połi dm owo-zachodDiej, ściągnął tu 
Momców kolonistów, dając m wszelkie­

go rodzaju przywileje: uwolnienie od po 
borów woji ow y ch , szeroką autouomją 
narodową, wyznaniową i administracyjną, 
rozmaite ułatwienia i zniżki podatkowe 
etc. I Niemcy przybyli w wielkiej li­
czbie , przeważnie menonici, wybrali so­
bie doskonałe grunta w wielkiej liczbie 
: osiedli nie wsiami całemi, ale gminami
0 kilku i kilkunastu osadach, pobudowali 
się znakom icie, zasadzili sady i ogrody,

'znieśli szkoły, kirchy i zarządy, a 
dzięki trzeźwości,  pracy, zabiegliwości

tej umiejętności chodzenia koło roli, 
zdobyli sobie dobrobyt bardzo wysoki.

„Znajdując się przed kilkunastu laty w 
gubernji jekaterynosławskiej, mieliśmy 
sposobność przejeżdżać parę razy przez 
te niemieckie kolonje, a następnie zwie­
dzając różne „YateFand^*, mogliśmy 
czynić porównania. Otóż twierdzimy sta­
nowczo, że w całych Niemczech, bodaj 
że nie zną.dzie się „Yollbaur’ ów* w tak 
kwitnącym stanie, jak owi koloniści. Ja­
kie dwory, obory, stodoły, ogrody, in­
wentarz, narzędzia gospodarskie. Zape­
wniono nas , że każdy niemal gospodarz 
ma w banku złożony spory kapitalik, i 
że w każde Wb niemal można naliczyć 
kTku takich dla ktćyych nabycie wcale 
przyzwoitego majątku szlacheckiego i za­
płacenie zań gotów ką, bynajmniej nie 
byłoby uci iżliwem.

„Rząd bardzo się cieszył przez długie 
lata z tak pomyślnego rozwoju tycb 
jrzybyszów, tusząc sob ie , że tak przy­
kładnych zyskał poddanych, iż świetna 
kultura pól, łąk i ogrodów, to najlepsza 
szkoła rolnictwa dla ludności tubylczej —
1 radość ta trwała prawie przez cały 
wiek.

„Dopiero przed kilkunastu laty zaczęto 
spostrzegać, że chłop małoruski bynaj­
mniej z pięknego przykładu nie korzysta, 
najprzód dlatego, że koloniści niemieccy 
nie są rozsiani po kraju, a skupionymi 
będąc, oddzieleni są najczęściej wielkie- 
mi przestrzeniami od ludności miejscowej ; 
powtóre, że ta ostatnia ani takich grui - 
tów, ani takich przywilejów nie m i, po 
trzecie nareszcie, że NI m cy trzeciego 
chociażby pokolenia osadników zupełn.e 
ignorują mowę krajową i systematycznie 
unikają wszelkiej styczności z sąsiadami 
mnoplemiennymi. —  Z innej znowu stro­
ny zauważono, że obszar gruntów niemie­
ckich wzrasta w zadziwiających rozmia­
rach na koszt szybko uszczuplającej się 
własności ziemskiej szlacheckiej, bo ko­
loniści, czy to dla siebie, czy dla dzieci, 
czy to nowych rodakow-przybyszy sku­
pują dobra po dobrach.

„Radość więc w sferach rządowych po­
częła powoli zn.kać, a ziemstwa połu­
dniowe uderzyły w trwogę i dziś w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych jest jużj 
cała kolehcyjka petycyj -ych ciał błaga­
jących o położenie tamy dalszemu rozwo- 
j o W i owej przykładnej kultury, a wobec 
dzisiejszego tak wybitnie antynicmieckie- 
go prudu można śmiało przepowiedzieć, 
..e podania takie znajdą najprzychylniej­
szy posłuch i o de to od dekretów za­
kazowych zależeć będzie, uwzględnione 
zostaną.

„Dalszy więc napływ powstrzymanym 
będzie aurowemi prawami i przepisami, 
ale to nie zadowoln bynajmniej inicjatu- 
ów tego ruchu antymomieckiego. Chcie­

liby oni dla południowej Rosji zapewne 
coś na kształt ustawy stopniowej d' i kra­
jów zabranych et du train dont vont les 
choses i do tego niezadługo też dojść 
może.

„Organa praby umiarkowanej sprzeci­
wiają się jednak środkom represyjnym, 
d radzając hojniejsze i tańsze pożyczki 
włościanom z Banku ziemskiego Nikt 
teraz wszelako umiarkowanych nie słu­
cha. Rząd kieruje się poglądami szowi­
nisty czno-skrajnemi takich książąt Me- 
szczerskich a krytykom tych poglądów 
daje ostrzeżenia, lub krępuje Łh  innpm. 
obostrzeniami oenzuralnem1*.

Parlament niemiecki.
Parlament niemiecki, o ile można wnos;ć 

z szybkiego załatwienia etatu wojsko 
w eg o , który, jak przypuszczano, miał 
zająć cały tydzień a uchwalony został 
na jednem posiedzeniu, nie potrwa zdaje 
się d łu że j, niż do końca tego tygodnia. 
Spodziewają się wszyscy, że przy roz­
prawach nad ustawą o socjalistach , bę­
dzie przemawiał sam ka. Bismarck, to 
iednak przecież nie odmieni prawdopo- 
u >buie losu, z jak m się wniosek spotka 
Co się tyczy przedwyborczych przygoto­
w ań, jak dotychczas, wybijają się na 
pierwszy plan socjalni demokraci. Prawie 
wszędzie występują ich kandydaci w o- 
gromuej liczbie i napotykają dość przy­
chylne przyjęcie ogółu. W ybory tak 
wyłącznie pochłaniają uwagę wszystkich, 
że mało zainteresowano się otwarciem pru­
skiego Sejmu w dniu 15 b. m. I rzeczywi­
ście , na porządku obrad Spjma nie ma 
niczego, coby mogło mieć jakiś ogólni j- 
szy interes O projekcie prawa reformy 
podatków bezpośrednich zrobiło się zu­
pełnie cicho. Podobno oddawna jest już 
przygotowany, ale z powodu różnicy zdań, 
między ks. kanclerzem a ministrem fi­
nansów Schulzem, zniknął z politycznej 
powierzchni. Podobno mają go wydobyć 
znowu wtedy, Lu dy skończą się już wy­
bory do Sejmu

Angl/a i Portuyalja-
Times ogłasza tekst ultimatum angiel­

skiego a< rządu portugalskiego, które 
brzmi : „Rząd królowej nie może uznać 
zapewnień rządu portugalskiego za zado 
walniająre i wystarczające. Tymczasowy 
bowiem Jej królewskiej Mości konsul w 
Mozambiku telegraficznie donosi, powo­
łując fiię na powagę samego majora Serpa 
Pinto, że ekspedycja portugalska właśnie 
zajęła Szire, lAatangas, oraz inne miejsco­
wości j terytorja Makololów; że miejsca 
te ufortyfikowała i załogami zaopatrzyła. 
Rrząd Jej królewskiej Mości życzy sobie 
i usilnie nalega, ażeby gubernatorowi 
Muzambiku bezzwłocznie przesłano na­
stępujące telegraficzne rozkazy : Poleca
się wycofać wszystkie portugalskie siły 
zbrojne, które obecnie znajdują się w 
Szire, równic- jak Da terytorjum Makolo- 
lów i w kraju Maszoaa. Rząd Jej kró­
lewskiej Mości uważa, że bez tego za­
pewnienia ze strony Portugalji będą tyl­
ko pozorne i złudne a hr. Petre (repre­
zentant Anglji w Lizbonie), gd^by me 
otrzymał zadawalnitjącej odpowiedzi na 
powyższa uwagi, bezzwłocznie będzie mu- 
biał opuścić Lizbonę wraz ze wszystkimi 
członkami poselstwa, na okręcie angiel­
skim „Euchantress*, oddanym do jego 
rozporządzenia*. Czasu do namysłu by ''o 
24 godzin

W  skutek tak energicznego wystąpie­
nia gabinetu londyńskiego, jeszcze w nie­
dzielę wieczorem (tego samego dnia, kie­
dy ultimatum nadeszło), zeszli się mini­
strowie portugalscy na naradę, która 
trwała aż do 1 w nocy. Mimo, iż powód 
do ultimatum widocznie był zmyślony 
bo Serpa Pinto miał pod sobą zaledwie 
kilkuset ludzi, wobec tego jednak, że 
rząd lizboński równocześnie otrzymał wia­
domości ud konsulów swoich w Zanziba- 
rze w Gibraltarze, oraz od gubernatora 
w Saiut-Yincent o demonstracjach w o­
jennych floty angielskiej na wielu pun­
ktach — gabinet zmuszony przykrą ko­
ni :cznośc5ą w ylosow ał odpowiedź, której 
ostatnie słowa brzm ią: „ , obec grożącego 
zerwania stosunków z Anglją, i wbzyst- 
kich  ̂ następsl w, jakieby ztąd wyniknąć 
musiały, rząd portugalski ustępuje żąda­
niem Anglji wyrażonym w dwóch osta- 
tn.ch notach, zastrzegając sobie prawu 
korony portugalskiej w całej ich rozcią­
głości do wymienionych afrykańskich ob­
szarów, jakoteż prawo stanowczego ure­
gulowania kv.estji spornej w drodze po­
średnictwa | olubnwnego, przysługujące mu 
w myśl X II  artykułu ugody bernnikiej, 
wyszle do gubernatora Mozambiku wv 
muszont przez W ielką Brytanią rozkazy!" 
Cak nielegalne postępowań,e rządu Sahs- 
‘ urego, wobec togo faktu, że rzeczywi­
ście prawa W. Brytami do pomienionych 
terymrjów na bardzo kruebei opierają się 
podstawie, obuuza niezadowolenie nawet 
w samej Anglji, tak ii  rząd Salisburego 
p o c z t a  się uo obuwiązku obrony swego 
postępowania przed opinją publiczna. Za­
sada „Maoht vor R echt“ zaczvn i coraz 
częściej kierować p dityką państw i jest 
rzeczą bardzo wątpnwą, ozr przy stęnio 
nem sum. mi u Europy, Portugalja zhaj 
dzie zâ  swoją krzywdę inne zadosyću- 
czynienie, niż dyplomatyczne słowa ubo­
lewania.

tanlty to Egipcie.

Dnia ił bm. o godzinie 6 wicozorem,

na parowym okręcie „Katoria* w towa­
rzystwie pięciu oficerów, przybył Stanley 
z Zanzibaru do Suez. Sławnego badacza 
powitali na pokładzie: Osman basza, ad- 
jutant kedywa, Ablate basza, prezydent 
Towarzystwa geograficznego, gubernator 
miasta, tudzież korespondenci londyńskie­
go Timesa i paryzkiego Figara. Stanley 
był bardzo wzruszony, ujrzawazy się tak 
blizko Europy i je j cywilizacji. Jego 
włosy 3ą białe jak mleko; mimo to nie 
stracił ani dawnej energj., ani żj wości 
słowa, która jego opowiadania robi nad 
wszelk wyraz zajmującemi Na zapyta­
nie jednego z obecnych, rzekł, że je­
szcze przed wymarszem na ods.ecz Emi 
nowi, sprzedał opis swojej podróży pe­
wnemu nakładcy londyńskiemu za 400 
tysięcy funtów, tj. za pół miljona złr. 
Gdy Stanley na ląd wysiadł, ustaw,one 
tu wojsko oddało mu honory, jak wo­
dzowi, co jednak sławnemu podróżniko­
wi wcale się nie podobało. Następnie 
wsiadł od ze  swoim orszakiem do pocią 
gu dworskiego i odjeebał do Kairu. Stan 
ley mówi bardzo mało tak o ewojej w y­
prawie, jak i o Eminie. To atoli nie u- 
lega wątpliwości, że wyniki jego podróży 
są nierównie donioślejsze, niż powszechnie 
utrzymują. Tylko raz jeden rzucił wśród 
rozmowy jakby od niechcenia, „że wie­
rzy w przyszłość kraju, który powiodło 
mu się zbadać*. Rzecz łatwa do przewi­
dzenia, że w ślad za mm pójdą Anglicy, 
którzy nic naprożno w Egipcie się usa­
dowili. Kraj od ujść Nilu do jego źródeł, 
to w przyszłości nowa kolonja angielska.

Kilia słów z powodu „Dziadow.“
Przez

Wojciecha Dzieduszyckiego.

(Ciąg dalosyi.

Trzecia część „Dziadów*, tworzy za­
tem osobną całość, luźnie tylko i sztu­
cznie związaną z poematem poprzednio 
nap:sanym. W ęzeł ten łatwo i bez szko­
dy można przeciąć, opuszczając prolog i 
epilog trzeciej części, a wtedy będz.e 
można słusznie ocenić dziwnie prostą a 
majestatyczną tragedję, jaką skreślił Mic­
kiewicz pod wpływem, ale wcale nie na 
wzór drugiej części „ Fausta* i Byronow- 
skiego . Manfreda*. Sama ta okoliczność, 
że Mickiewicz przeniósł akcję ze Święta 
Dziadów, na uroczysty czas Bożego Na­
rodzenia świadczy o tem, że inną teraz 
pieśń zanucił; zamierzył teraz odsłonić 
urugą połowę swojej duszy, pokazawszy 
nam pierwszą w żalach Gustawa. Przez 
wszystkie utwory Mickiewicza brzmią 
dwie struny : sielankowej miłości dla nie 
wiasty i gorącej miłości dla ojczyzny. 
Oba te uczucia walczą z sobą w ,Konra- 
dzie W allenrodzie* ; połączone z sobą, ze- 
strajają się w „Panu Tadeuszu* w pełną 
i harmonijną ca łość; odłączone, zostały 
przeciwstawione sobie w dwu połowach 
„Dziadów* ; miłość dla kobiety samotnie 
króluje w piersi Gustawa, a ustąpiła ze 
wszystkiem przed miłością ojczyzny, w 
równie zakrwawionem sercu Konrada. 
Obie miłości równie nieszczęśliwe, ale 
miłość ojczyzny, jako wyżBza i doskonal­
sza a związana nierozerwalni? z miłością 
ludzkości, mogła w zupełności zwyciężyć 
. zastąpio miłość niewiasty ; sama zawie­
dziona mogła już doznać pociechy tylko 
w zupełnej ufności względem Boga.

Rzecz rozpoczyna się w więzieniu sta­
nu wileńskiem; poczciwy stróż więzien­
ny, dawny żołnierz Napoleoński, „gw ał­
tem przerobiony na Moskala*, po w olił 
na to, aby się zeszli w celi jednego z 
więźniów, aby ,«ię powitali i aby się z 
sobą rozmówili. W szyscy powięziem dla 
tego, że potrzeba było reklamy i sztu­
czni j zaoługi jenerałowi, wysłanemu do 
Wilna na śledztwo; porwano niewinnych 
z domu, nie podając żad ego powodu; 
nie pozwolono <ui nawet żegnać się z 
żonami i dziećm i; trzymano długo w o- 
krutnem śledztwie, po celaoh ciemnych 
i z.mnych, a czasem przy umyślnie o- 
brzydliwej strawie. Czasem ich wypro­
wadzano na miasto, na śledztwo, które­
go się bali gorzej od samotności w cie­
mnicy i wtedy, widywali na mieście no­
we rzeczy, rozdzierające ich serce ; to 
też jeden z nich, który właśnie tego dma 
powrócił ze śleaztwa, opowiada luWTarzy- 
szom z prostotą i potęgą słowa, właści­
wą tylko Mickiewiczowi, jako to dzieci 
na Sybir wywożono. Opowiadania te 
wszystkie wnrawają Konrada w stan tak 
okropnego rozdrażnienia, że gdy na pruś- 
bę towarzyszy zaczyna improwizować, 
bluźnierstwami swujemi przeraża wszyst­
kich obecnych. Odchudzą i zostawiaj’ą 
poetę samego w celi. Ale samotność me
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zamyka ust Konradowi; wszak on nie 
Śpiewak dla ludzi1 W  samotności czuje, 
że w nim wzrastają wieszcze potęgi, że 
się wciela -weń cały naród ze swojemi 
boleściami, cała ludzkość, w które jest 
tyle łez i tyle nieszczęścia, w którt j 
krzywda zawsze woła daremnie o spra­
wiedliwość, a cnota musi wciąż patrzeć 
na zbrodnię pokrytą chwałą i dzierżącą 
ę o v e e .

Podobnie, jak Manfred w komnacie 
zamku owego, tak teraz Konrad w celi 
wileńskiego więzienia wyzywa Boga, nie 
na to, aby z nim walczyć, ale na to, 
aby usłyszyć odpowiedź tłomaczącą pa ■ 
nowanie wszechmocne złego wśród świa­
ta. Jeśli kto, to on, poeta, godzien jest 
usłyszyć odpowiedz! Pomiędzy ludźmi 
nie spotkał sobie równych ani rozumem, 
ani twórczą wyobraźnią. Dziś trafił do 
Najwyższego, do Boga i Jego się pyta o 
klucz do zagadki świata. Innym tego 
klucza nie dano, ale Konrad godzien od­
powiedzi, bo czuje, że podobnie jak Bóg 
umie wyobraźnią tworzyć światy. A  je ­
śli na jego zuchwałe wezwania, jedno 
tylko o lpowiadało mUczenie, to chyba 
dowód, że Bóg nie zdolen jemu dać od­
powiedzi, bo od niego tem niższy, że 
posiadł wprawdzie mądrość i potęgę, ale 
nie posiadł miłości. Gdyby Bóg Konra­
dowi odstąpił swojej potęgi cząstkę, u j­
rzałby cud większy od tych, które sam 
tw orzył, bo Konrad uczyuiłby świat 
szczęśliwy; ale Bóg swojej mocy strzeże 
zazdrośnie, podobnie jak zif mscy moca­
rze, nie mniej od nich okrutny.

Tak poeta-więzień bluźni, podobnie 
jak Manfred, ale z innych powodów, któ- 
remi się współcześnie posługiwał już 
wprawdzie Szopenhauer, ale które Mic­
kiewicz mógł usłyszy ć chyba tylko z ust 
szatana, kuszącego K aina, ponieważ 
dzieła Szopenhauera zupełnie jeszcze nie 
bywały czytanemi w czasie, w którym 
Mickiewicz pisał „Dziady". Wprawdzie 
bluźnierstwa te Bą u Litwina usprawie 
dliwione bezpośrednim widokiem tego, 
co się w jego ojczyźnie dzieje, wszelako 
czarci je  podpowiadają, boć przecie Kon­
rad zapomniał, że sam ze wszysik em 
swojemi mocami wieszczem jest także 
tylko jedną myślą, jedną iskrą pośród 
wielkiego poematu światów, który Bóg 
wysnuł ze swojpj myśli; że nie jest sam 
przez się ani potężnym, ani rozumnym, i 
że to, co ma, ma tylko od Bosra. Przeto, 
gdy padł na wznak, wyczerpany burzą 
poetyczną, która w jego piersi szumiała, 
zaczęli czarci pląsać dokoła jego ciała, 
podobnie jak pląsają w trzeciej części 
„Fausta", przy końcu, naokoło ciała u- 
marłego czarodzieja. Ale tu, jak tam, a- 
niołowie zlatują z nieba, by obronić 
grzesznika przed potępieniem. Faust, 
owo wcielenie ludzkości nowożytnej, sprze­
dał był wprawdzie czartowi duszę docieka­
nia i zmysłowego użycia, jednak wreszcie 
moce jego wprzągł do służby niewłasnej, 
ale do służby bliźniego i za to nie miał 
być potępionym, jeno został zbawio­
nym. Konrad wyzywał Boga zuchwale i 
równał się Jemu zaślepienie, ale dlatego, 
ponmważ ukochał ojczyznę i ludzkość i 
rozumiał krzj wdy, jakie im się dzia­
ły, przeto i jogo obronili aniołowie i nie 
dali mu umrzeć w gi zecbu.

(Dokończenie nastąpi).

Kronika zam iejscowa..
K R .E R  LW O W S K I.

* W edłu g  dat, zebranych przez tutejszy 
fisykat miejski, donieśli lekarze lw ow scy 
w pierwszym tygodniu bieżącego miesiąca 
o 170  w ypadkach influenzy, zaś w drugim 
tygodniu  o 386 wypadkach. Razem  przeto 
w pierwszej połow ie stycznia by ło  556 w y ­
padków  - W  dniu 14 bm. zameldował dr. 
Luka 5 w ypadków , a w dniu 15 b m. 
donieśli dr, K rów czyński o 6 wypadkach, 
dr. Jasiński o 3 i dr. R oick i o 10 w ypad­
kach. T e  ostatnie, przez dr. R oick iego 
mrawdzone, zaszły w rozm aitych drukar­

niach Lwowskioh.
* W  ozytelni dla kobiet odbył się w 

piątek 17 bm. drugi odczyt p. Marji W y -

i  ezem las gwarzył.
Przez Esteją.

6) (Ciąg dalszy).

W ięc gdy nadszedł dzień pożegnania 
a dwoje młodych dążyło drużyną leśną 
ku mogile, leciały za niemi, przed niemi, 
nad niem1 i makolągwy i zięby i dzięcio- 
ły , potem muszki i komary i trzmiele.

N a gałązkach ptaki posiadały, nie sp a ­
wając nawet, tylko kiwając główka,r w 
prawo i w lewo, przyglądały się cieka­
wie, co to będzie.

Motyle zaś i ważki, honory polanki ro­
biły koma-om i muszkom, dając przystęp 
d» pierwszego rzędu spektatorów.

Polne koniki zaś i mrówki, drobne pa- 
jączk ' nawet i świerszcze, wszystko to 
przystanęło i nasłuchiwać poczęło cieka­
wie.

—  Lilijko, czas jechać a serce się 
krwawi —  mówił Leszek.

—  Jabym z tobą podążyła, szablę wzię­
łabym także do ręki i rąbałabym —  ot 
tak, jak ojciec rąbał.

— A  matkę zostawiłabyś samą P
— Nie — nie! Matki nie zostawię, 

ani gołębi, ani wiewiórki. Ktoby im jeść 
daw^ł P

— A mnie tak żal odjeżdżać.

słonch ow ej: „O  roku 1863 w powieści po l­
skiej."

* Karnawał we Lw ow ie ożyw ia się coraz 
bardziej. O prócz w ielkich balów , na któ­
rych gromadką się wykwintne sfery miasta 
na neutralnym gruncie, pełno jest zabaw 
prywatnych, w ieczorków  tańcujących, p i­
kników  itd.

KU RJER P R O W IN C JO N A L N Y .

*  Przem yśl dnia 16 stycznia. —  W  cza­
sie karnawałowym trudno nie rozpoczynać 
koresDondencji od opisu zahaw, a przynaj 
mniej od wzmianki o nieb. N ie m yśląc re ­
form ować świata, ani też zm ieniać utartego 
zw j czaju, napiszę wam nąisamprzód o tem. 
ja k  się tu ba w m y, lub bawić zamierzamy. 
O prywatnych w ieczorkach wspominać nie 
wypada, chociaż mamy je  w mieście na- 
szem prawie codziennie w kilku domach. 
Z publicznych zabaw zapisuję koncert, 
który  odbył się w przeszłą niedzielę w ho­
telu „ Victoria. " W yp ad ł on znakomicie. 
Szczególniej podobały  się wykonane znako­
m icie warjacje na temat oper wagnerow­
skich. Na przyszłą sobotę zapowiedziało 
T ow  dramatyczne w ieczorek z tańcami. 
B ędzie to pierwsza w bieżącym  karnawale 
zabawa na większe rozmiary. T o  też w szy­
scy rokują je j świetne powodzenie. W  chwili, 
gdy  to piszę, odbyw a się w sali T ow arzy ­
stwa próba z lansiera, który  w chodzi w 
program tańców pojutrzejszego wieczorku. 
Dnia 4 lutego odbędzie się w wielkiej sali 
magistratu drugi w ieczorek z tańcami. D o ­
chód przeznaczony dla bursy sw. Mikołaja. 
Jak w idzicie, i my bawim y się dla sprawy 
publicznej. Z  szczerei miłości bliźniego b ę ­
dziem y także tańczyli na balu, który urzą­
dzają damy z T ow . św. W incentego k Paulo. 
Różni różnie mówią o zabawach, z których 
dochód przeznaczony jest na cel d ob ro ­
czynny. Mnie się zdaje, że niewinna zabawa, 
by le  nie pociągała za sobą zbyt wielkich 
wydatków  na stroje, wino itd., itd , nie jest 
bez pewnego znaczenia dla społeczeństwa. 
G dzież bowiem m ogłaby się m łodzież sty ­
k ać z sobą i zawierać znajom ojci, gdyb y  
nie by ło  zahaw publicznych ? —  W ie l­
kie znaczenie będą dla nas bezprzecznie 
m iały narady Stowarzyszenia przem ysłów  
ców w yrobów  spożyw czych. Zarząd tej in ­
stytucji zw ołał bowiem członków na p rzy ­
szłą niedzielę, celem porozum ienia się co do 
zniżenia cen mięsa i innych artykułów spo­
żyw czych . W  końcu podam m ały p rzyczy ­
nek do charakterystyki bezczelności żydów  
i instytucyj, które od nich zależą. Nasza 
G azeta  pisze w najnowszym num erze: 
„K zy że  zaprowadził teraz magistrat w miej 
sce dawnych okrągłych  marek dla psów. 
Dwom psom. od których ks. biskup Stup- 
nicki opłatę z łożył, zawiesił m igistrat na 
szyi „k rzy że ." Na tę profanację godła 
chrześcijaństwa oburzył się ks biskup i 
przesłał krzyże napowrót do magistratu, a 
obronę tei sprawy pow ierzył radnemu, p. 
dr. Ziemiańskiemu. Komentarz chyba zb y ­
teczny ! Leszek.

* tśniatyu duia 15 stycznia. Zmarł tu 
w czoraj gr. katolicki paroch ks. Emil Han- 
kiewicz, przeżj wszy lat 61.

* Seret dnia 15 stycznia. —  U konstytuo­
wał się tu wczoraj komitet w celu p op ie ­
rania kardydatury br. E Hormuzakiego.

* D obrom il dnia 15 stycznia. — Influenza 
zaczyna rozgaszczać się na dobre i w 
naszem mieście, ju ż  kilkadziesiąt osób je j 
uległo. W ypadku  śmierci nie było —  Na 
deszła sól do R ady  powiatowej z W ieliczk i 
dla bydła  w łościańskiego i w ystarczy nie 
zawodnie do jednorazow ego polizania przez 
wszystko bydło. Jest to jed yn y  dow ód akcji, 
mającej uchronić nasz powiat od głodu i za 
stąpić paszę, bo o innych środkach, m ają­
cych ratować bodaj w części narz lud od 
głodu i braku paszy a tem samem i od 
braku pociągu na wiosnę, w  siedzibie po 
wiatu nie słychać.

* Czerniow ce dnia 16 stycznia —  D on ie ­
śliście już o tem. że tutejsza Czytelnia 
polska odebrała znaczny legat. W ięc  dziś 
udzielić wam m ogę bliższych w tej sprawie 
szczegółów . P . Antoni B eck , jako w yk o­
nawca ostatniej woli ś. p. Jakóba O rłow i­
cza, w poniedziałek 13 b. m., w ręczył p re ­
zesowi Czytelni, prof. E . Dworskiemu, ob li­
gację indemnizaoyjną, opiewającą na 1000

— I mnie smutno. Ale ty przyjedziesz 
zw ycięzcą ! Dębowy wieniec dla ciebie 
przygotuję, a ty mi generalskie szlify 
przywieziesz.

— Kiedyż to będzie?
— P oczek a j... kukułka nam powie. 

-Kuku, kuku, kuku" — jeszcze i jeszcze 
Trzydzieści razy. Za trzydzieści dni bę 
dzieBz z powrotem.

— Z pewnością ?
—  0 1 ena nigdy n ie kłam ie.
— Będziesz o mnie myśleć, pomodlisz 

się za mnie codzień?
—  Codzień, «o godzina, co minuta po­

myślę o tobie. He razy słońce zachodzić 
będzie, tyle razy westchnij do Boga za 
mnie, bo o tej porze i moją modlitwę za 
ciebie anioł Bogu odnosić będzie. To za­
bierze oba westchnienia za jednym razem 
i łatwiej będziemy wysłuchani.

—  A może Bóg chce śmierci moiej ?
—  O n ie ! Bóg mi ciebie zabrać nie 

m oże; ty jesteś duszą moją, ja  tu bez 
duszy zostaćbym nift mogła Nie mów te­
go, bo to —  bo to bo... — bo..li. I tak 
drżał głos Lihjki, i tyle łez zebrało się 
w dwóch modrych, świetlistych źródeł­
kach je j oczu, żo od łkania i szlochania 
pierś jej podnosiła się i opadała, niby 
źdźbła trawy, gdy je burza smaga.

Przytulona do serca Leszka płakała ; 
płakała meboga, aż się ptakom i brzezi­
nie i L inkom  polnym smutno zrobiło,

(tysiąc) złotych reńskich, ja k o  dar, u czy ­
niony ciepłą ręką przez śp. Jakóba O rło­
w icza tem przeznaczeniem, ażeby W ydzia ł 
Towarzystw a odsetkami od tej kw oty w spie­
rał corocznie jednego ucznia szkolnego pol­
skiej narodowości. Tutejszej ochronce ka 
tolickiej pozostawił śp Orłow icz 100 złr. —  
Bawi w mieście naszem inżynier Karol 
Fucbsberger, który  odniósł się do rządu z 
prośbą o pozw olenie na studja techniczne, 
mające służyć za podstawę do zaprowadzę 
nia w Czerniowcach koleji konnej. —  Dnia 
26 b. m. urządza nowo zawiązany klub 
urzędników pocztow ych i telegraficznych 
w ieczorek towarzyski, połączony z tańca­
mi. —  W alne zgrom adzenie członków  R a  
skiej B esidy  odbędzie się dn. 3 lutego br.

KU RJER S Z K O L N Y .

* Rada szkolna postanowiła za liczyć ksią­
żkę p. t.: „Łatw a metoda gruntownego na 
uczenia się język a augielskiego, u łożył H. 
Berger, nauczyciel język a  angielskiego. W  
W arszawie 1889. Nakładem autora" —  w 
poczet książek dozw olonych do użytku szkol­
nego w szkołach średnich przy nauce nad­
obowiązkowej język a  angielskiego.

M IA N O W A N IA .

* Cesarz mianował starostę w Czormowcach, 
Ignacego Stronera, radcą rządu przy rządzie kra­
jowym w Czerniowcach.

KU R JER  W IE L K O P O L S K I
* W rocław  dnia 16 stycznia. —  W  k o ­

palni radzionkowskiej w tarnowskim pow ie­
cie na G órnym  olązku wypow iedziano z p o ­
czątkiem bieżącego roku pracę 93 górni 
kom, którzy by li austryackimi poddanymi 
i wydalono ich za granicę. Pozostali ich to- 
waizysze biadają bardzo nad tak surowem 
postępowaniem dyrekcji kopalni, zwłaszcza 
że skutkiem tego dla braku sił odoow ie- 
dnieb do pracy właśnie starszych górników 
t. zw . hajerów, którzy kilofem  w ęgiel wy 
rębują. zdegradują na mniei donośne stano­
wisko szleperów tj. robotników  popychają 
cych  do szybu w ozy z wyrąbanym  węglem. 
Petycia Stowarzyszenia robotników  górno- 
ślązkich o w ydalenie i  kraju Polaków , rosyj 
skich i anstrjuckich ) ddanych, o której 
niedawno wspominaliśmy, odnosi w ięc, jak  
w idzim y, nadzwyczaj prędko skutek, choć 
nie dzieje się to zawsze z korzyścią m iej­
scow ych sił robotniczych. Nam się zdaje, 

ja k ob y  ta właśnie uchwała walnego ze­
brania górników  zupełnie niewcześnie za 
padła.

* Poznań dn. L6 stycznia. —  Czytamy 
w W ielkopolaninie : Baczność Podobno 
przyjaciel Ludomilskiego czyli Ludoobełgal- 
skiego ma zamiar w ydać „Śpiew nik dla 
ludu polsk iego", z którego lud po ’ ski ma 
się nauczyć „p ięknych  piosneczek". Śpie­
wnik ten, być  może, że się wkrótce poja­
wi — a więc baczność. Pan Ludoobełgalski 
nikogo na swe plew y nie zlanie. W obec 
tego zwracamy uwagę na „Śpiew niczek Sta 
szyca", którego trzy zeszyty  opuściły już 
prasę. K ażdy zeszyt kosztuje ty lko 10 fen. 
K to bierze 100 egzem plarzy otrzym uje je 
za 5 marek. Ów p. Ludomilski w ydał już 
kilka broszurek obliczonych na zbałamucę 
nie ludu polskiego. Redagow ał on także 
przed kilku laty, przez jakiś czas G azetę 
Poznańską, wydawaną staraniem i kosztem 
rządu pruskiego. Pisemko to przecież nie 
znalazło zgoła czytelników  a uawet za dar­
mo nikt go nie chciał przyjm ować. T o  też 
rychło upadło. I  na śpiewniku pruskim za ­
robi ty lko drukarnia i papiernia

KU RJER W A R S Z A W S K I.

* D onosiliśm y niedawno o staraniach pani 
Józe fy  Biegańskiej o uzyskanie koncesji na 
otwarcie nowej apteki w W arszawie, z per 
sonalem w yłącznie niewieścim Departament 
lekarski w Petersburgu przyzwolenia na o- 
tworzenie nowej apteki odmówił, dając je • 
dynie m ożność pani B. nabycia jednej z 
aptek już istniejących.

* Jeden  z tutejszych m uzyków otrzymał 
w darze zegar, którego model obm yślono 
w M edjolanie, na pamiątkę jubileuszu V er- 
d i‘ego. Zegar, ozdobiony  popiersiem ju b i­
lata, za naciśnięciem sprężyny w ygryw a 
naipopularuieisze wyiątki z oper maestra.

* p rzez telegraf —  miłość. —  P. Z ., o 
byw atel z częstochowskiego, zm uszony pil

jak kiedy słońce za chmurę zachodzi. 
Las szeptał: „Czego ona płacze? Czego 
łzy roni?“

A  wierzbina i świerki szemrały: „Nie 
płacz Lilijko 1 Co ci tnę stało ? Dla Bo­
ga 1 Dla B oga!"

—  W azka o skrzydłach przejrzystych, 
złocistych, tłomaczyła komarowi: „W i­
dz sz —  to człowiek już tak os idzony. 
Za to, że jest panem wszystkiego, naj­
więcej cierpieć musi, bo by inaczej spra­
wiedliwości nie było. Nawet gdy kocha, 
to cierpi".

— A  dlaczego on nic płacze, tylko ona ?
— Bo kobieta więcej cierpi, niż m ęż­

czyzna, nawet w miłości.
— A  mnie motyl mówił, że m ężczy­

zna nie umie łez wylewać i dlatego częściej 
mu serce pęka wezbrane; kobiecie zaś 
łzy ulgę robią.

Tymczasem i łezki zdjął Leszek i wy- 
pił z nczów Liii, a ona uśmiechać się 
poczęła do niego. W ięc komary, więc 
muszki, i świerszcze i koniki polne, tak 
się ucieszyły tym widokiem, że wszystko 
chórem poczęło ćwierkać i brzęczeć i 
brykać i śpiewać. Aż cały las zawtóro­
wał cichjm  szmerem, ciesząc się z miłości 
ludzkiej , a ptaki hymn wiosenny zainto­
nowały. Jeden tylko słowik nie przyszedł 
patrzeć, bo taki był zakochany w swej 
miłej, że nie przerwałby swej pieśni na­
wet dla Lilijki.

nym interesem do wy |azdu, nie zdążył się 
formalnie oświaaozyó o rękę panny X .,  k tó­
rej przychylności by ł wszakże zupełnie pe 
wuy. Pragnąc jednak ożenić się jeszcze 
w ciągu bieżącego kwartału, posyła ze Skier­
niewic depeszę tej treśo i: „U czucia moje
znane, w ięc ośmielam się prosie o rękę i 
odpow iedzi oczekuję w Częstochow ie". P rzy ­
byw szy do Częstochowy, p. Z. zastał krót­
ki, lecz w ym ow ny telegram : „D obrze, przyj­
m uję". Na tem jednak nie koniec, narze­
czony  w ysyła drugą dep eszę : „Proponuję
ślub 10 lutego, czekam odpow iedzi". Już 
na wieś posłaniec odniósł depeszę następu­
ją cą : „O  trzy dni później, w ięc 13 lutego, 
czy  d o b rz e ? "  Ostatnia depesza pana Z. 
brzmiała : „D oskonale przyjmuję, zapowie­
dzi ogłaszam ". K rótko, węzłowato, a na- 
dewszystko praktycznie i bez straty czasu !

K U RJER W IED E Ń S K I.

*  Cesarz odwidzał arcyksięcia Albrechta, 
który ma się znaeznie lepiej i już wstaje.

* Jan Strauss, .k ró l w alców ," postano­
wił zaprowadzić w walcu pewną reformę. 
Oto mianowicie tempo walca wydaje mu się 
być zbyt szybkiem Napisał przeto walc, 
którego pierwsza część graną b y ć  musi, a 
zatem i tańczoną, na tempo andantino, da 
jące sposobność do... rozm ow y w trakcir 
walcowania. Zreform oi any ów walc wejdzie 
w skład nowej opery pod ty tu łem : D er  
Rif.ter Passm an, którą właśnie mistrz wie 
deński ma na warsztacie.

* W iedeńska Akademja umiejętności u 
dzieliła z funduszu imienia G -riparzera 
nagrodę w kw ocie 1800 złr. A dolfow i W il- 
brandtowi za dramat, p. t. M istrz z  P al 
>nyry, jako za najlepszy niem iecki utwór 
sceniczny, wystawiony w przeciągu osta 
tnieb trzech lat.

K U RJER P A R Y S K I.

* P aryżow i przy była jeszcze jedna zna 
k om itość!

D o  nadsekwańskiej stolicy wrócił, po 
dwuletniej niebytności artysta kucharz, p o ­
w iedzm y praw id łow ie j: artys*a kulinarnej 
sztuki, słynny, znakom ity, nieporównany 
Józef. Chociaż donosiliśm y już o tem, je -  
dnaa nie zaszkodzi, jeśli ize cz  bliżsi o- 
powiem y

Oto w zn an yn  gastronomicznym zakła- 
d ie Faillarda przy ulicy Cbaussć-d’Antin, 
urząd szefa kuchni sprawował przez lat 
wiele —  Józef. W yborn y  ten maitre d’ hó- 
tel znany b y ł najzaszczytniej w na. wyższych 
sferach stołecznych.. Żaden znakomitszy 
cudzoziem iec, przybyw ający do Paryża, nie 
ominął sposobności zapoznania się z tak p o ­
pularną i niemal genjalną w swoim kunszcie 
osobistością.

G łośny milioner am erykański Im ć pan 
Vanderbilt ilekroć razy gościł w Paryżu, 
dnia żadnego nie opuścił bez rozkoszowa 
nia się smakołykami, przyrządzanemi przez 
Józefa.

R zecze raz tedy do Józefa  właściciel 
najintratniejsz cb w A m eryce kopalni sre 
bra :

— Panie Józefie, bądź łaskaw, wstąp 
ju tro do mnie do bristolskiego hotelu... mam 
z panem do pomówienia.

Naz jutrz J ó z e f stawia się u i ljonera i 
ten proponuje mu miejsce u siebie. J ó z e fo ­
wi żal zrobiło się i pryncypała swego, Pail- 
larda, któremu usunięciem się sw^im w y 
rządziłby dotkliwą krzyw dę i rodzinnego 
miasta, Paryża. Odmówił. A le  w rok po 
tem, tj. w r. 1887-ym  skusiły go oferty 
Vanderbilta: przyjął „w  zasadzie" propo­
zycję. A by jednak nie ominąć żadnego 
sposobu w ykręcenia się od podróży do A - 
meryki, zawsze mało dlań mającej powabu, 
ośw iadczył w ręcz miljonorowi. że wymawia 
sobie pensję roczną w ysokości 10.000 d o ­
larów.

—  Sądzę —  rzekł z godnością amery- 
kaninowi -  że taMch warunków pan chyba 
nie przyjm iesz?

J ó z e f źle znał miljonera... p Vanderbilt 
z najzimniejszą krwią i bez chwili namysłu 
ofiarował mu na pow yższych warunkach 
piącmletni kontrakt.

Nad dwiema kuchniami zarząd oddany 
został Józefow i nad kuchnią francuzką dla 
panów i nad kuchnią amerykańską, a ra 
czej kosm opolityczną dla służby, w skład

Gdy się ów koncert zaczął na polance, 
Lilijka rzuciła okiem dokoła i znowu po­
częta się kłaniać a uśmiechać — choć 
przez łzy jeszcze.

Czyżyk w te słowa przemówił do ma­
kolągwy : „Gdy słońce świeci a deBzcz
ziemię rosi, wielka to klęska, mówi czło- 
wiek-rolnik. Gdy się kobieta śmieje a 
łzami ma oczy przyćmione, to też wielka 
klęska, bo ponoć dla uśmiechu takiego 
wiele serc ludzkich zginęło".

Makolągwa z podziwu trzy razy gło­
śno zagwizdała, a Lila tak lubiłt, świeży 
głos jej, że osuszyła całkiem łzy swoje, 
gdy posłyszała owo przeciągłe a czyste: 
„Soo-fija, sofija".

—  Jeżeli wrócisz jenerałem —  mówda 
Liii do Leszka —  to ci wyhaftuję mun­
dur błyszczący od złota i srebra, aż ci 
królew icze zazdrościć będą.

—  Jeżeli wrócę zwycięzcą, to cię za­
biorę z sobą tej samej chwili w świat 
szeroki. Nie oddam cię nikomu, ostatnią 
kroplę krwi za ciebie wyleję.

—  Nie ; krew do kraju należy, za zie­
mię naszą tylko -wylewać ją  będziesz. 
Mnie oddasz serce, Bogu duszę, naszej 
ziemi krew całą.

— Bywaj zdrowa, Lilijko, czas jechać.
—  Uklęknij pod krzyżem, pomodlimy 

się oboje. —  W ięc on mówił półgłosem: 
„Boże, przyjmij ofiarę odemnie, niecb nie 
idzie na marne. Błogosław szabli mojej,

np. Której wchodziło trzydziestu lokajów  
różnej narodowości.

K ażdego ranka sporządza! J ó z e f śniada­
nie na ośm osób. A le  sam p. Vanderbilt 
po większej części jadał śniadanie za do­
mem na mieście, mając w New-Yorku mnó­
stwo zajęcia i interesów. W ysadzał się tedy 
mistrz francuzki jedynie na obiady.

T e  w domu miljonera odznaczały się w 
ciągu dwóch lat ostatnich, dzięki Józefow i, 
niezmierną wspaniałością. Pan Vanderbilt 
przepada za skomplikowanemi potrawami i 
za wszelkiego rodzaju przystawkami... A b y  
zas dać dowód, jak wybredne są podniebie­
nia ludzi, posiadających miljonowe dochody, 
dość pow iedzieć, iż gdy  pani Yanderbilt 
poczuje chęć zjedzenia jarząbka, to szef 
kuchni piecze dziesięć ja iząbków , podaje 
je  pani domu, a ta dopiero najlepszy jeden 
kawałek wybiera dla siebie.

T o  też wydatki na stół pochłaniają w d o ­
mu pp. Yanderbilt miesięcznie mniej więcej 
półtora tysiąca dolarów, pvawie ! 5.U00 fran 
ków.

W yobrazić sobie łatw o, ile grosza z e ­
brał genjalny J ó z e f w ciągu paroletniego 
swego pobytu u magnata. 1 by łby  do ko 
losalnej doszedł fortuny, gd yb y  n ie . . . no 
stalgja. Porzucił w ięc New Y ork  i pomimo 
jeszcze wspanialszych ofert miljonera, w ró ­
ci! do Paryża przed upływem kontraktu.

O becnie znów jest Józef na dawnem sta­
nowisku, w gastronomicznym zakładzie Pad 
larda przy ulicy  Chausse d ’A u tin ; przeró 
żne amerykaribkie sporządza smakołyki, ja ­
kieś kurczęta tuczone w portweinie, jakieś 
szyjki raków nadziewane truflami i w wol 
nych od zajęć chwilach szczegóły amery 
kańskiej swojej w ycieczk i opow iada repnr 
terom paryskich dzienników i członkom 
najarystokratyczniejszych k lubów . . .

D zięk i temu, zakład Paillarda gości dziś 
pom ieścić nie jest w stanie.

T ak i urok pesiada patrjotyzm Józefa, co 
przym ierał z nostalgji wśród przepychu 
miljonera i jego genjusz kulinarny, uznany 
na obu półkulach!

KU RJER P E TE R S B U R S K I,

* Na członka akademji nauk w Peters­
burgu powołaną została Zofia Kowalewska, 
profesor uniwersytetu sztokholmskiego.

KU RJER L IT E K A C K O -A R T Y S T Y C Z N Y .

* Świata  Nr. 2 , wyszedł jak  zw ykle z 
punktualnością zegarka. Przedewszystkiem 
zwrócić musimy uwagę na okładkę do b ie­
żącego rocznika Świata. Pom yślał ją i w y ­
konał znakomity artysta - mularz Tondos. 
W  jego sposobie rysowania jest jakaś dzi­
wna oryg in aln ość, która pociąga i nęci. 
O kładka trzymana jest w stylu etruskim, 
pełnym charakteru W inieta tytułowa te ­
goż artysty (w idok z pod Sukiennic na 
k ościół Marjacki) ma wyraz poważny, jak  
przystało na temat, a w ysoce piękny. In ­
ne rysunki i ilustracje: W ojciecha Gersona, 
Rom ana K och an ow sk iego , W łodzim ierza 
Tetm ajera, wspaniałe w idoki „Starożytnego 
P aryża" przez Edwarda L oevy  i t. d ., ro 
bią imponujące wrażenie. A trakcje numeru 
stanowi reprodukcja „E ryn y" Siemiradz­
kiego, pysznie w znakomitej miniaturze od- 
w zorowywująca arcydzieło naszego mistrza 
Ze strony redakcji jest to godne zaznacze­
nia, ze względu na aktualność i artyzm 
prawdziwy. Cześć literacka bardzo urozmai­
cona, zawiera prace: T . T . Jeża, Dr. A n 
toniego J ., krytykę obrazu Siemiradzkiego, 
podpisaną kryptonimem znanego profesora 
i w iele innych ciekaw ych prac naszych p i­
sarzy. W  dodatku dwie drukują się rzeczy, 
obie nadzwyczaj interesujące.

* Dzisiaj ukazał się pierwszy numer no­
w ego pisma akadem ickiego, pt. Przegląd  
Akadem icki. O prócz irtykułu wstępnego, 
który został ju ż  poprzednio jako prospekt 
w ydrukow any, znajdujemy tam rozprawkę 
p. Lucjana R ydla  o „ Patrjotyzmie" i p o ­
czątek studjum o „ F ilozofji Hartmanna." 
Obszerne działy sprawozdań naukowych, 
kroniki w ypadków  akademickich i korespon­
dencje z zam iejscowych uniwersytetów u- 
zupełniają obfitą treść. Zwraca uwagę także 
odcinek literacki, w którym obok  zręcznego 
sonetu i sprawozdawczej oceny najnowszego 
obrazu Siemiradzkiego, znajduje sie rzecz 
satyryczna, pt. „Ballada jakich w iele." D o-

niech przetnie pęta i prowadzi do swo­
body. Pozwól mi wrócić, zachowaj życie 
moje, nie dla mnie, ale dla tej Lilijki, 
która mi serce zabrała z Twoją wolą, Pa­
nie. Błogosław miłość naszą. Pod Twoją 
opiekę oddaję się z ukochaną moją."

Lilijka mówiła ciszej : „Boże, nie za­
bieraj mi na długo królewicza mego. 
W róć mi go prędko w zdrowiu zwy- 
cięztwie. Kieruj szablą jego, niech walczy 
za świętą sprawę, błogosław każde cięcie 
jego, niech żaden wilkołak nie ujdzie 
pomsty Tw ojej. Obiecuję ej, Panie, co- 
dzień świeży bukiet, wosk własną ręką 
ua światło dla Ciebie ugniotę. Niech m 
tylko miłość jego świeci całe życie. O- 
piekuj się nim B oże."

Las szumiał tylko słuchając modlitwy, 
i „dobre dzieci, dobre dzieci" powtarzał.

Tam, gdzie się dwie dróżki w lesie 
rozchodzą, tam stoczyło się znowu kilka 
łez srebrzystych z oczu Liii, gdy ostatni 
raz rękę ukochanego ścisnęła.

Stała Lilijka dzień cały u bramy, oczy 
wypatrując. Miły nie wrócił.

„Kukułko, kukułko, wiele dni mam cze­
kać jeszcze?"

Ptak dwadzieścia pięć razy kuknął.
— Nie wierzę, me w ierzę! — stra­

piona Lila wołała —  Już ci nigdy wie­
rzyć nie będę. Oszukałaś mnie, skła­
małaś!

(D okoń czen i*  nastąpi).
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wcipnie sa tam scharakteryzowane dzisiej- 
sze stosunki wśród naszej m łodzieży aka­
demickiej. Pismo w ychodzi jako miesie 
cznik.

* P . Piotr Harasimowicz, ariysta-snycerz, 
wykonał piękną kasetkę na listy, przezna­
czoną dla p. Czarkowskie w P aryżu, jak o 
dar ordynata Czarkowskiego. Artysta za­
chował wiernie styl nowego renesansu w ło­
skiego. Bogate ornamenta w ykończone są z 
przedziwną subtelnością, posiadają wiele 
wdzięku w rysunku i łączą się w harr 10 • 
nijna, nadzwyczaj miłą dla oka całość. Za 
tnateijał użyto drzewa orzechowego

Rozmaitości
Kroi palaczy Nawet w H olandji, gdzie 

wszyscy m ężczyźni są iakby ehodząremi 
kominami, mynkeer Van Klaes, bogacz, 
zmarły przed kilkunastu laty, uznawany by ł 
za „króla pa laczy".

W  pięknym  pałacu, który Van Klaes 
wzniósł dla siebie, wspaniały apartament 
przeznaczony był na muzeum nikotyny. T y ­
tonie najrozmaitszej wartości, przeróżnych 
krajów, przeróżnych fabryk, rozłożone były 
na olbrzym ich półkach w postaci liści, pa­
pierosów, cygar itd., lecz najciekawpzą w 
tym zbiorze była  kolekcja fajek. Od naj­
dłuższych do najkrótszych, od najcieńszych 
do najpotężniejszych ruzm' irami znajdowa 
ły  się wszystkie w yroby  fajozarskie.

Tu, wśród tych trofeow, siadywał dniami 
całemi, |ak Jowisz wśród obłoków , czyli 
właśoiwiej, jak  nieszkodliwy ludzki W ezu- 
wjusz, wyjmuiąr z ust swych fajkę tylko 
dla wychylenia kufla dordrechckiego piwa 
W  ten sposób bogaty H olender przeżył 
długie lata, a że z niczem nigdy się nie 
spieszył, więo też nie pilno mu by ło  wcale 
oddać tłustego karku pod kosę śmierci

D obiegł tak lat 80. Na krótko przed 
wyzionięciem  okopconego ducha, m ynbrer 
wezwał notarjusza dla spisani i ostatniej 
8 w ej woli.

Przedewszystkiem zastrzegał, aby pocho­
wano go w trumnie, zbitej z pudełek od 
cygar, u nóg miały stanąd awie paczki 
poralón francuzkich, za w ezgłowie miały 
służyd mu najwykwintnii jsze Hawanny u 
boku żądał, aby mu położono jego ulubio­
ną fajeczkę. Yan K laes pewien był, że w 
niebie pozw olą mu z niej pykad do woli.

Rozkazywał również, aby nie zapom nia­
no włożyd do trumny zapałek, a z obawy, 
aby nie przesiąknęły w ilgocią do dnia sadu 
ostatecznego, zalecał, aby nie zapommann 
o hubce i krzemieniu. Następnie polecał, 
aLy wszyscy palacze Holandii zostali za­
proszeni na jego pogrzeb ; aby każdemu o- 
ńarowano po dziesięć funtów w yborow ego 
tytoniu, dwie fajki z wymalowaniem na 
nich nazwiska jego i datą śmierci.

Nadto prosił, aby w szyscy lego krewni, 
przyjaciele i znajomi panli, iaąc za kon 
duktem pogrzebow ym , i aby popiół z ich 
cygar i fajek padł na je g o  trumnę, czyniąc 
niu lekką ziemię, zanim nasiąknięto dymem 
Cało jego obróci się samo w p o p ió ł!

W ydaw szy to rozporządzenia pośmiertne, 
zapalił ostatnią w życiu  fajkę —  i skonał.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KO Ś C IELN E .

* D z iś , 18 stycznia, K ościół katolicki
obchodzi uroczystość Założenia katedry św 
Piotra w Rzymie i św. Pryski, panny. -  
Książę Apostołów  założył swoje katedrę 
biskupią w Rzym ie w drugim roku pano- 
nowauia cesarza Klaudjusza i zajmował ia 
przez lat 25 tj. aż do męczeńskiej swej 
śmierci. —  Św. Pryska żyła w Rzym ie. 
Odznaczała się anielską czystością i pobo 
żnością szczególniej do Najśw. Bogarodzicy. 
D o wiary chrześcijańskiej tak była przy 
wiązana, że nie wahała się oddad za nią 
po ciężkich  męczarniach 4'ycia

N abożeństwa. C odzierrie  »  godzinie 6 
z rana prymarja w kościele Najsw Panny 
llarji. W kościele PP. Felicjanek na Srao 
lerisku i w kościele św Józela  przy ulicy 
Poselskiej nieustająca adoracj i 1 ajs « Sa 
kramentu. Ju tro : o godz. 9 u 0 0 .  K ar 
melitów na Piasku wotywa przed cudo­
wnym obrazem Matki B obkiej; w kościele 
0 0 .  Jezuitów na W esołej uroczyste nabo 
żeństwo. Na Skałce odpust św. Pawła, pu­
stelnika. W  kościele Bożego Ciała nabo­
żeństwo brackie do P ięciu  Ran P . Jezusa.

K alendarz. Dziś Założenie katedry sw. 
Piotra w Rzym ie i św. Pryski, panny; ju ­
tro św. Ferdynanda.

K alend arz historyczny. 18 stycznia 1509 
ro k u : P olacy  zawierają w Moskwie pokój
a Rosją

P re zyd e n t miasta zwołał na dzień w czo- 
rajszy ankietę w sprawie uporządkowania 
miejskiej targow icy bydła- W  obradach an­
kiety brali udział reprezentanci koleji Ińł^ 
nocnej, K arola Ludwika, Izb y  hanJL wej i 
członkow ie stow arzyszenia ma jarzy k -a  ’ 
skicb- Uchwalono dołożyć wszelkich  ̂starań, 
aby targowica była w Krakowie i zawe­
zwać hodowców  byd ła , aby sprawę tę g o ­
rąco poparli.

JE- Włodzimierz hr. D zied u szyc ki bawi 
w naszem mieście.

Datki noworoczne. Tytułem  datk iw n o­
w orocznych złożono w magistracie 440 z lr . 
97 centów  Szozegółową listę łaskawych o 
fiarodawców podam y jutro, nadmieniając j e ­
szcze, że cześć złożonych pieniędzy oddaną 
zostanie bratu Albertow i na potrzeby ogrze­
walni męzkiej i żeńskiej, reszta zaś roz­
dzieloną będzie m iędzy ubogich przez ko­

misję, w ydelegowaną ad hoc z lo ra  sekci’ 
dobroczynnej.

Posiedzenie Zarządu stow „Solidar-
nOŚc“ odbędzie się w poniedziałek dnia 20 
stycznia o godzinie 7 wieczorem, w mniej­
szej sal. Rady miejskiej. Porządek dzi< nny : 
i )  Odczytanie protokołów  z ostatnich dwu 
posiedzeń 2) Przyjm owanie nowych człon ­
ków. 3) Sprawozdanie komisji statutowej. 
1) W y b ór  komisji przemysłowej i kupiecki* j 
5) W nioski członków.

N ow y plan Krakowa. Jeden z wyaaw- 
ców tutejszych pracuje nad nowym planem 
orientacyjnym naszego grodu

Pracownia chemiczna miejska zostanie 
wkrótce oddaną do użytku publicznego.

Członkowie komitetu wyścigowego, za
czynają się tu dziś zjeżdżać w celu nara­
dzenia się i ostatecznego załatwienia spra­
w y urządzenia na Błoniach m iędzynarodo­
wego toru w yścigow ego.

Rada powiatowa krakowska odbyła
wczoraj nadzwyczajne posiedzenie przy Ii 
óznym udziale członków, bo tylko trzech 
z nich nie przybyło. Ze strony c. k. Rzą 
du obeony by ł na posiedzenia delegat c. 
k. Namiestnictwa p. Kuczkowski. Zgrom a­
dzeniu przew odniczył wiceprezes dr. Pasz­
kowski. Ponieważ na porządku dziennym 
był w ybór uzupełniający prezesa w miejsce 
p. A lfreda M ilieskiego, który na ostatniem 
dnia 3 stycznia odbytom  posiedzeniu, zre 
zygnował, przeto obrady toczyły się prze­
dewszystkiem nad tem, aby p. A lfreda Mi 
Heskiego skłonić do cofnięcia rezygnacji i 
do zatrzymania godności, którą przez prze 
szło 12 lat piastował. Na to zgoda była 
powszechna, dlatego też, skoro tylko wątpli 
wnści i różnice zapatrywań czysto formalnej 
natury w dłuższej i ożywionej dyskusji w y 
jaśnione i uchylone zostały. Rada jedno­
myślnie uchwaliła rezygnacji p. A lfreda 
M il1* ski igo nie przyjąć i prosić go, ażeby 
cofnąwszy rezygnację, na stanowisku prezesa 
nadał pozostać zechc iał. Poniew aż jednak 
p. Alfred Miliesk cofnięcie swej rezygna­
cji uczynił zawisłem od tego, czy  owo na 
ostatniem posiedzenia uchwalone a przez 
nirgo aa szkodliwe uznawane postanowienie 
statutu dla powiatowei Kasy Oszczędności, 
że Dyrekcją kasy wybierać ma "Wydział 
zatw “ rdzad Rada powiatowa, zostanie przez 
Radę zniesione, przeto rozpoczęły  się obra­
dy nad reasumeją uchwał względem statu­
tu dla powiatowej K asy Oszczędności na 
ostatniem posiedzeniu pow ziętych. W  roz 
prawach objawiły się głównie dwa zdan ia : 
jedni chcieli w ogóle zaniechać w obecnej, 
już nie zadługo ustąpić mającej Radzie, dal- 
szyob obrad nad lym  statutem, który stał 
się powodem  tego przesilenia w prezydjum, 
drudzy chcieli w drodze reasumeji postano- 
nowienie, z powodu którego prezes zrezy ­
gnował, znieść i dalsze obrady i uchwały 
nad statutem, dotąd dopiero prawie w ‘/, 
części uchwalonym, na tem lub na nastę 
pnem jiosiedzeniu obecnej R ady przepro 
wadzić, a nie przekazyw ać sprawy już w 
Komisjach i w W y d z :aie opracowanej, R a ­
dzie następnej, za kilka m iesięcy wybrać 
i ukonstytuować się mającej.

P o krótkiej przerwie i po długiej a oży  
wionej dyskusji, przew ażyło zdanie ostatnie.

Skutkiem tego prezes, p. A lfred Milieski, 
cofnął swą rezygnację i w dłuższem prze 
mówieniu wyjaśnił swoję- postępowanie w 
tej sprawie, oraz w yłuszczył pow ody, które go 
do tego skłoniły. P o załatwieniu w ten 
sposób głównego punktu porządku dzien­
nego. prezydjum  przedstawiło obecny stan 
akcji ratunkowej dla ludności, dotkniętej 
tegorocznym  nieurodzajem w tutejszym p o ­
wiecie. Udzielono mian iwicie do wiadom o­
ści Rady treść ostatnich w tej sprawie ok ól­
ników 'Wydziału kraj. i c. k. Namiestnictwa. 
W  końcu prezes, p. Alfred Milieski, oświad­
czył, że w tej samej sprawie zaprosił na 
wtorek d, 21 bm na zgromadzenie wiele 
osób z różnych stron powiatu z położeniem 
ro ln ictł.. dobrze obznaiomionych, i na to 
zgromadzenie zaprosił także członków  R  dy 
powiatowej.

Na tem zamknął przewodniczący posie 
dzenie o godzinJe 1 popołudniu.

t  Zmarł. Berta ze Stryjów Pawikowske, 
wdowa po autoryzowanym geometrze, zm ar­
ła  wczoraj w Krakowie.

Ze sfer sądowych dochodzą n s skargi 
z powodu, że sprawa zam erzonego pow ię­
kszenia urzędników manipulacyjnych znowu 
poszła w odwłoke. Nie od rzeczy będzie 
liadmienió, że obecnie czynności biurowe, 
głównie zaś urzędu hypotecznego, są w obec 
agendy propinacyjnej niepomiernie zs, lę- 
kszene.

Magistrat zażądał oświadczenia się T o ­
warzystwa tramwajowego co do budowy 
trzech nowych linij w K rakowie. Oatate 
czna odpowiedź w tej mierze jeszcze nie 
nadeszła Sprawę tę polecam y gorąco dba­
łym o rozwój taniej komunikacji w K ra 
kowie, P P  radcom miejskim

Walne zgromadzenie To w a rzystw a  T a ­
trzańskiego, odbędzie się dnia 2 lutego o 

odz. 3 popołudniu w tutejszem muzeum 
tecbniczno-przem ysłowem. Porządek obrad : 
1) O Jczytan;e protokółu z X V I  Zwyczaj 
nego W alnego Zgromadzenia. 2) Sprawozda 
nie z czynności Towarzystwa za rok ubiegły. 
3) Sprawozdanie ze stanu kasy T ow arzy  
stwa. 4) Sprawozdanie komisji kontrolującej 
5) Uchwalenie budżetu Towarzystwa na 
rek 1890. 6) W y b ór  II W iceprezesa, tu
dzież 5 członków W ydziału na lat trzy
7) W y b ór  Kom isji kontrolującej, złożonej 
z 3 członków  na rok 1890. 8) W niosek
W ydziału  względem  zaciągnięcia pożyczki 
na budowę drugiego domu goocinnego przy 
Morskiem Oku. 9) W uiosk ’ Członków.

Dla Świętej Ziemi- T aki jest ostatecznie 
tytuł nowej sztuki Sewera, którą w począ 
tkach lutego wystawi nas* teatr. Wczoraj

0 godz. 5-tej popołudniu, przed zgrom adzo­
nymi artystami i 1 serajami, odozytal autor 
swój utwór. W  miarę, jak  treść sztuki roz ­
wijała się przed zasłuchanem audytorjum, 
zajęcie rosło O brazy ludowe, podpatrzone 
przez autora w całej krasie rzeczywistości, 
w czytaniu samem wyw arły w ielkie w raże­
nie. Jestto niesentymentalny obraz, ale za ­
klęta w dz’ eło sztuk piawda, namiętność i 
siła Po przeczytaniu utworu, zachwyceni 
sJuchacze nagrodzili autora gorącem i ok la ­
skam'. D yrekcja teatru zamawia nowe de 
koracje.

Przewodnik nigjeniczny rozpooząt drugi 
rok istnienia. P ierw szy numer nowego ro ­
cznika przedstawia się pod każdym  w zglę ­
dem bardzo korzystnie. M iędzy innemi, 
zawiera on dwa artyki-ły na czasie. W  je ­
dnym z nich bowiem jest mowa „O  tańcu" 
a w drugim „O  influenzy". Zajm ujące są 
♦akże zapiski z praktyki sanitarnej, o al
1 «bolu, kawie i herbacie. P od rubryką 
„R ozm aitości" i „Z  bieżącej chw ili", znaj­
dzie czytelnik różne ciekawe daty stary 
styczne i praktyczne wskazówki. Poucza 
jąoy w ykład prof. dra Browicza „O  ch oro ­
bach zakaźnych" umieszczono w całej roz 
ciągłości na naczelni-ta miejscu bogatego 
w treść zeszytu. T o  też spodziewam y się, 
że pożyteozne i ze wsrecb miar godne po • 
paroia wydawnictwo, licznych znajdzie czy ­
telników, zwłaszcza, żk roczna prenumerata 
wynosi ty lko 3 złr.

Biblioteka uczni prawa- Za zezw ole 
niem odnośnych pp. profesorów w ydaje Bi- 
bljoteka uczniów prawa Uniw. Jog . w bie­
żącym  roku następujące skrypta, oparte na 
ich w yk ła dach : prof. dra Darguna, kurato­
ra biblioteki, „Praw o oywilne (rzeczow e)", 
tudzież „Praw o prywatne riem ieck ie". Prof. 
dra M ilewskiego „E konom ja polityczna". 
Nadto można w B ibljotere nabywać skrypta 
do w ykładów  „P raw a cyw ilnego", tudzież 
„Praw a handlow ego" prof. dra Edwarda 
Fiericha, ' do „Historji prawa rzym skiego" 
prof. dra Zolla. G odziny  u rzęd ow e: N ie­
dziela ’ 0 — 11, Poniedziałek 7 — 8 (w ieczór), 
Czwartek i Sobota 2 - 3 ,  Adres Bibljoteka 
prawnicza —  Collegium  No\um.

Zabawy. Z  chwilą gdy brzydki i n ie ­
grzeczny gość-influenza pow oli ustępuje z 
w idowni krakow skiej i szuka przytułku za 
rogatkami naszego miasta, oblicza m łodzie­
ży  żądnej karnawałowych uciech w ypoga- 
dzają się, a energja i animusz wstępuje w 
nią tem snadniej, że część zapust, niewiel 
ka wprawdzie, zmarniała daremnie a n ie ­
spodziewanie. Ot, dziś naprzykład bogini 
T erpsychory  nie będzie się mogła uskarżaó 
na brak gorących  wielbicieli jej kultu. O 
9 wieczorem  dźw ięki Strausewskiego walca 
rozbrzmiewać bedą w sali strzeleckiej. T o  
bal „Z g o d y " , która pragnie, by  za rok — 
co daj Bożo —  m ogła w« własnym gma­
chu podejm ować licznych gości. —  W  sali 
hotelu Saskiego odbędzie się również dziś 
wspaniały pikuik, ńa attóry, ja k  słyszeli­
śmy, w ybiera się bardzo wiele osób. Pry 
watne zabawy, takie sobie betpretensional 
ne... no, ale tych nie spiszesz i na wo 
łowej skórze.

W szkole handlowej istniejącej przy za­
kładzie św. Scholastyki, w dniu wczoraj 
szym uczentiice składały życzenia swoje d y ­
rektorowi Getlichowi, z powodu jeg o  im ie­
nia. Przedstawicielka wychow anek panna 
W anda G. w  serdecznych słowach przem ó­
wiła do dyrektora, który p ołoży ł zasługę 
w umięiętnem zawsze a troskliwem prow a­
dzeniu pow yższego zakładu. Uroczystość 
w czorajsza była dowodem serdecznej spójni, 
jaka łączy  dyrekcję z uczennicami.

Starszym cechu rzeźnikow w ybrany zo­
stał onegdaj p. Stanisław Arm ółowicz, a 
podstarszym p. Sebastjan Trzciński. D o 
w ydz ału wybrani zostali: Tom asz W ó jc i­
cki, J ó z e f T yrkalski, Franciszek M iszczyń 
ski, Józef Zasadzki, Jan Uhacblowski, Ro 
man Oraczewski.

Sekcja gospodarcza Rady m oddała ro 
b ‘ fly cieselskie majstrowi p. Szafrańskiemu, 
szklarskie p. Grunwaldowi, malarskie zaś 
p. Matrasiewiozowej. a roboty  stolarskie 
i pokoi tuioze, rozpisano ponowną lievtaeję.

Don Żuan z Kazimierza, w o d z e  poli­
cyjne przyaresztowały w tych  dniach mło 
dego i eleganckiego żydka, przybyłego z 
Londynu, który jednocześnie ubiegał ię o 
w zględy czterech cór Izraela, apelując obok 
tego do swych przyszłych teściów o zna­
czne pożyczki. Gwiazda szczęścia widoozm e 
przyświecała oszustowi na bruku K rakow­
skim, bo w krótkim czasie zdobył k ilka serc 
niewieścich i kilka tysięcy  zjr gotówki. 
W  i nwili jednak, gdy rudow łosy . onż uan 
zamierzał opuścić nasz g ród , syt miłości i 
guldenów, policja przycięła mu skrzydła do 
lotu i osadziła w kryminale.J

Napad W  dniu 14 b. m. pom iędzy go 
dziną 8 a 9 w ieczorem , J ó z e f Strzygała, 
kilkakrotnie ju ż  karany za rabunek, napadł 
na przechodzącego plantacjam i, koło k o ­
ścioła 0 0 .  Dominikanów, kapitana 12 dy 
w izji piechoty, szefa sztabu jeneralnego, b y ­
łego adiutanta ś. p. A rcyk sięcia  Rudolfa, 
B ru żek a , i uderzył go ciężkim przedmio­
tem z tyłu w głowę. Napadnięty kapitan 
Brużek zranił sprawcę uzębią • ten rzucił 
się do ucieczki, został jednak aresztowany 
i osadzony w więzieniu. Rozpoczęte już 
śledztwo prowadzi adjunkt sądewy dr. Sta- 
warski.

R E P E R T U A R  T E A T R A L N Y .

W  sobotę dnia 18 styczn ia : W esele F i­
gara, kom edja w 5 aktach Beaumarcbais, 
tłom aczył St. Koźmian Benells A . Lnbirza.

W  niedzielę 19 stycznia: Popołudniu o
godz. wpół do 4 -te j: Mgliste obrazy. O 
godz. 7-m ej : Złodziejka, dramat w 5 ak- 
tach, Lam bert-Thib»ust.

P R Z Y JE C H A L I DO K R A K O W A

dnia 17 stycznia.
Hotel S a s k i: Ks. dr. W. Galant, profesor z 

Prz* myślą, Br. Olga P“ nińska, jenerałowa, z Flo­
rencji, Antoni Peezeci, obywatel z Podola ros., 
Kuźni. Madeysbi, oby«ratel ze Lwowa,

Hotel pod R ó żą: Włodzimierz Bogdański, student 
z Czernichowa. Anna Mazurkiewicz ź Lipnicy mu­
rowanej, Julja Kosaż z Lipnicy murowanej, Marja 
Salara z Lipuicy murowanej, Ernestyna hr, Ledó- 
chjwska 7 Lipnicy murowanej, Franciszka hr 
Ledochowska z Lipnicy murowanej, Józela hr. Le- 
dódiowska z Lipnicy murowanej.

Hotel D re zd e ń s k i: Rapnael Tulmel, kupiec z W ii - 
dnia, A. Arnold, obywatelka z Ostrowa Julja Ze- 
byszewska, obywatelka z Swociszczowa.

Grand H o te l: Jan hr. Wódzicki, właś. dóbr z 
Wiednia, Jan Gryzieekl, c. i k. kapitan kawalerji 
z Łańcuta.

K orespondencja R edakcji.
P. Ju lja  P w K rakow ie. Nadesłany nam wiersz 

nie mający tytułu, a zaczynający się od słów:
Gdy ludzie sobie igrali 
Ze wszystkiego wciąi się śmiali... 

opisujący smutny wpływ grasującej obecnie cho­
roby na ożywienie karnawał i — ale robiący na­
dzieję, ie gdy złe minie, wróci tesołość, kt„rą 

Uji.y ten, kto się wykręci 
Od t«j strasznej influeucji... 

drukowanym nic bodzie

Proces w yzyskiw a czy ludu.
W adow ice 17 s ty c z n ia .

Czwartkowe posiedzenie by ło  znowu po 
południu widownią niezw ykłego zajścia.

P o  ogłoszenia uchwały Trybunału nie 
przychylającej się do wn.oeku Prokuratora 
względem zawezwania do rozpraw y Misslera, 
dyrektoia Tow arzystw a żeglugi parowej 
.\nrddeutscher L loyd  w  Bremie, i zgłosze­
niu przeciw tej uchwale zażalenia niewa­
żność’ przez Prokuratora, zabrał głos di 
ł  łazarski, który  na przedpołudniowem p o ­
siedzeniu nie b y ł obecny, i ośw iadczył, że 
nieobecność je g o  w yzyskana została przez 
Prokuratora, by  ciskać na niego niebonoro- 
we podejrzenia.

P rzew odniczący zauważa, że Prokurator 
tutaj takich zarzutów nie czynił.

D r. Ł aza rsk i mówi dalej, że uwagi P ro ­
kuratora co do przedłożonych dokumentów 
m iały na celu szarpać je g o  h on or ; że Pro 
kurator chciał widocznie, aby  tenże obrońca 
skręci] kark tym dokumentom, które on 
musiał przedłożyć jako zastępca adwokata 
dra Iohbeisera z Białej, pełnom ocnika T o ­
warzystwa L loyda, a nieprawdą jest, co 
Prokurator powiedział, ja k o b y  on p rzed ło ­
ży ł sądowi te dokumenta, jako obrońca 
Kiausnera.

Przew odniczący  przeryw a ponownie głos 
dr. Łazarskiemu i oznajmia, że tu tylko 
stwierdzono, iż dokumenta świadczące o nad­
użyciach agencji klautnerowskiej, przedłożył 
dr. Łazarski w podaniu własnoręcznie przez 
niego pisanem

D r Ł azarsk i koń czy  dalej, że z obaw y, 
aby w czasie je g o  nieobecności nie rzucano 
znowu na niego takich insynuacyj, które może 
odeprzeć tylko wtedy g d y  tutaj jest obecny. 
Nie zezwala na prowadzenie rozprawy, cofa 
dane w tym w zględzie upoważnienie prof, 
drowi Rosenblattow do zastępowania go w 
czasie ni* obecności, a dodając, że gardzi 
wszelkiemi zarzutami po za oczam. mu czy- 
nionemi, oświadcza, że jest chory i nie cze­
kając decyzji Trybunału, odchodzi do domu.

Przerw, oznajmia, że na enuncjacje dra 
Łazarskiego m oże tylko to zauważyć, że 
takowe w w ysokim  stopniu są niewłaściwe, 
bo kwestyj osobistych w cale tu na rozpra 
wie nie poruszano.

P o  naradzie Trybunału  ogłasza P rzew o­
dniczący uchwałę, że ze względu aa to, iż 
dr. Łazarski nie oznajmił sądowi ja k  długo 
będzie trwać jego  choroba, postanowiono 
zbadać stan zdrowia p. obrońcy  przez le ­
karzy sądowych i wezwać ich, b y  opinją 
swą udzielili Trybunałów ' o godzinie 4 po 
południu.

P o  upływie przeszło godziny, którą tak 
Trybunał ja k  i Pi zysięgli przeczekali w 
sali rozpraw, otwiera rader L ipka napo- 
wrot posiedzenie i og łasza , że na wezwą 
nie Trybunału  wystosowane do lekarzy, 
złożył woź.ny pisemną relację, że ich w do 
mu nie za sta ł, a następnie, że D r Ł azar­
ski nadesłał w czasie przerw y doda 'k o  we 
donii sieni* do swego oświadczenia na roz ­
prawie u czy n ion eg o , iż praw dopodobnie 
najdalej za trzy d n i, to jest w poniedzia­
łek  będzie m ógł przyb yć  do rozoraw y; w 
końcu odczytuje list Dr. Łazarskiego do 
prof. Rosenblatta tej treści, że stosując się 
do prośby oskarżonego Kiausnera i nie 
chcąo przedłużać aresztu u w ięzion ym , zga ­
dza »ię na przeprowadzenie rozpraw y w 
swojej nieobecności i prosi prof. R osen­
blatta o przyjęcie zastępstwa je g o  klientów  
aż do wyzdrowienia, które praw dopodobnie 
nastąpi w poniedziałek.

Prof. Rosenblatt i kfijenci dra Ł azar­
skiego, zapytani przez przew odniczącego, 
czy zgadzają sie z tym wnioskiem dra I ła­
zarskiego, ośw iadcza ją , że przychylają się 
do jego życzenia, w obec czego przerwane 
posiedzenie rozpoczyn a się na nowo dal- 
uzem odczytyw aniem  dok umentów.

mocą telefonu, koncertowi odgrywanemu 
w Pradze.

R z y m  18 stycznia. „Capitan Fra- 
casaa“ donosi, że Papież stara się
0 to, żeby Portugalja i Anglja wy­
brały go na sędziego polubownego, 
bzienniki jednak dobrze ooznajmio- 
ne ze stosunkami Watykańskiemi, 
zaprzeczają tej wiadomoAci i utrzy­
mują. że „Capitan Fracassa®, który 
jak wiadomo nieprzychylnie jest v\ zglę- 
dem Papieża usposobiony, sam tę 
wiadomość wymyślił, by módz pó­
źniej zaznaczyć niepowodzenie Ojca 
św., gdyby nie został wybrany na 
sędziego.

L o n d y i l  18 stycznia. Cesarz 
Wilhelm wystosował do królowej 
angielskiej telegram, wyrażający 
szczere współubolewame z powodu 
straty, jaką w osobie lorda Napiera 
poniosła armja angielska.

Bruksela 18 Stycznia. W Hen- 
uegau panuje bezrobocie; robotnicy 
wzburzeni; wojsko st'” pod bronią. 
W Bincha popełniono zamach dyna­
mitowy. Rada ministrów zebrała się 
wczoraj, żeby obradować nad niebez- 
piecznem położeniem.

P a r y ż  18 stycznia Minister woi- 
ny zarządził użycie bezdymnego 
prochu podczas jesiennych mane­
wrów

Paryż 18 stycznia. Jeden z tu­
tejszych dzienników donosi, że Fran­
cja wystąpiła z zastrzeżeni im i, w o­
bec zamiaru W łoch objęcia nad 
Abissynią protektoratu. Również za­
protestować ma gabinet angielski

Rzym 18 stycznia. Francuska 
doniesienia o rzekomych protestach 
ze strony Francji i Anglji w spra­
wie protektoi atu W łoch nad Abi­
synią, nie mają dostatecznych pod­
staw.

Rzym 18 stycznia. Król w yje­
chał w piątek wieczór do Turynu.

Rzym 18 styczni:. Poseł włoski 
w Kopenhadze, hr. Mafii i, przenie­
siony został do Madrytu.

Madryt 18 stycznia. Stan króla 
z każdym dniem pomyślniejszy. W y­
zdrowienie jest już rzeczą pewną

Lizbona 18 stycznia. Dziennik1 
wzywają króla do zrzucenia angiel­
skiego orderu podwiązki. Na reda­
kcję dziennika rządowego „Novida- 
das“ , który starał się uspokoić wzbu­
rzone namiętności, ludność rzuciła 
się gwałtownie; zdruzgotano meble
1 powybijano okna.

L iz b o n a  18 stycznia. Wielki mi­
tyng tutejszych domów handlowych 
postanowi^ zerwać z Anglją wszel­
kie stosunki.

A te n y  18 stycznia. Między kró­
lem a ministrem Trikupisem nastą­
piło dość ostre nieporozumienie.

Stockholm 18 stycznia. Król 
dziskj otworzył Sejm. Mowa trono­
wa zapowiedziała reformy prawnicze 
i wojskowe.

Kair 18 stycznia. W  Sudanie 
panuje straszna klęska głodowa.

Turyn 18 stycznia. Książe Aosta bez­
nadziejnie zachorował.

Cannes 18 stycznia. Przybył tu­
taj Don Pedro II.

KURSA TELEG R A FIC ZN E.
Wiedeń 17 stycznia 2 godz. 30 min. po południu.

Ut. ct. zlr. ct.

* g P»Pier °P- 88 16 Obi. ind. gal. 104 25
-g srebrn. „ 88 35 4l/2%  Obi. Poż.
( §  g  4 ° /o  z ł o t a - 109 85 kraj. g a 'ic .. 96 50

e 5°/0 pa. nie. 101 6*1 6%  List. z aa. g.
Akc. ban. AW.. 932 — Za.kr. z. 36-1. — —

„ kredytowe 325 25 47,0/0 Listy zas.
Londyn ............ 117 40 Banku kr. g.. — —
Napoleony 9 3JVS Akc. Landerb.. 235 30
Dukaty............. 5 50 „ kol. Ka-.-L. 187 25
M arki.............. 57 62l/2 „ „ lw.-czer. 236 26
5°/0Ken. w. pap. 99 12 ,  „połudn.. 138 87
4% „ .  złota 101 60 Iłuble............... 129 87
Losy prom, w .. --- Srebra ............. ---

Usposobienie giełdy: B t a łe .

N A D E S Ł A N E .

Telegram.
*y jd o w Ice 17 stycznia. Dzisiejsze po- 

ni* dzenie odroczono z powodu chwilowej 
słabości przysięgłego Wisiorka do so­
boty rano.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego':
Wiedeń 18 stycznia. W tutejszem 

^towarzyszeniu prze mysłowem trzysta o- 
sób przysłuobiwało się wozoraj, za po­

Podziękowame.
Wielmożnej Pani Antoninie Hoff 

mann —  Szanownej Dyrekcji, Panu 
Apollo Lubiczow i, reżyserowi, oraz 
wszysrkim P P .  artystom i artystkom te ­
atru krakowskiego za okazany współ­
udział i życzliwość po śmierci ś. p. 
matki mojej z Czyżewiczów Filipi­
ny Vait, składam serdeczne „Bóg 
zapłać“ .

i99(i-i) Franciszka S e r a f l n s k a

Docent dr. Rudolf Trzeh.cky
mieszka od Nowego Roku przy uli­

cy ŚW. Anny pod nr, 4
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MIS.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH.

FKZS8

Jercego fflyrjela.
(Uiąg dalszy)

—  Ślicznie m ówisz, jak r y b a .. .  po­
jadziemy więc jak dwie r y b y .. .  ale słu- 
chajno moj d ro g i...

—  Cóż znowu?
— Ja mam w hotelu ch łopca, czło­

wieka ze wsi, który ze mną przyjechał... 
F ra n ek ... nie znasz g o ?  bardzo dobry 
chłopieo.

—  W idziałem go w wagonie, ale o 
cóż idzie?

— Trzebaby do niego zajrzeć. On mo­
że głodny, nie wiem czy sobie poradzi.

— Głupstwo. Także jest czem głowę 
sobie zaw racać?! Jeże., głodny, to kaze 
sobie dać jeść, przecież nie znajduje się 
w lesie, lecz w hotelu.

—  A  jak się nie domyśli P
—  No —  to niech mu się zdaje, że 

dziś jest wielki piątek, albo środa po- 
pielcowa, niech pości. Za wiele honoru 
mu robisz.

Miś chciał koniecznie upewnić s ię , że 
Franek z głodu nie umrze, ale Podziem- 
ski zawołał na dorożkę i pojechali.

Powietrze wywarło na. Misia wpływ 
zbawienny. Oprzytumniał zupełnie, czuł 
tylko ból głowy i ociężałość. Objechali 
w koło park łazienkowski, potem Pod- 
ziemski zakomenderował do Wilanowa.

—  Jeszcze mamy czas, —  rzek ł, — 
zdążymy do teatru.

—  Do teatru P —  spytał Mis, —  mo- 
żeby teatr na jutro odłożyć.

—  Nie znasz Warszawy, kochany przy­

jacielu. Człowiek który się szanuje, a 
przypuszczam, że szanujesz się ch y b a ...

— Zapewne.
—  Otóż, powtarzam: człowiek który 

się szanuje, bywa codzień w teatrze. 
Bez tego żyć nie można. Nie widzę po­
trzeby, żebyś się miał od ludzi wyró­
żniać. Palcami by cię wytykano, a i sam 
nawet wujaszek miałby cię za ba i bar­
dzo, gdybyś będąc w Warszawie, teatr 
zaniedbywał. Założyłbym się, że przed 
wyjazdem mówił ci, żebyś uczęszczał na 
widowiska uszlachetniające i umoralnia- 
jące ducha.

—  Czyś ty jasnow idzący?! Słowo w 
słowo to samo powiedział I

— Tak, trzeba wujaszka słuchać, trze­
ba codzień uczęszczać na widowiska u- 
szlachetniające, a więc dziś jedziemy — 
na balet.

—  Przepraszam c .ę , mój drogi, jak 
powiedziałeś? Na co mamy jechać?

—  Na baiet.
—  O ile sobie przypominam, wuja- 

szek nie wymieniał takiej sztuki.
—  Cóż dziwnego P Taki wujaszek nie 

był w Warszawie z« siedmset lat, przez 
ten czas repertuar zyskał cokolwiek na 
świeżości, wprowadzono nowe arcydzieła, 
a jakie, to się niebawem przekonasz, 
Mogę zaręczyć, żeś jeszcze nic równie 
pięknego nie widział.

Powrócili do Warszawy na sam czas, 
w połowie pierwszego aktu, i zajęli miej­
sce w pierwszych rzędach krzeseł.

W idok sali teatralnej olśnił wiejskiego 
chłopca. Nie wiedział w którą stronę 
oczy zwrócić, a kiedy spojrzał na scenę, 
zaledwie mógł powstrzymać okrzyk za­
chwytu. Baletniczki wydały mu się nad 
ziemskiemi, czarodziejskiem. istotami.

W  antrakcie przyjaciel wyprowadził 
go z sali.

— Cóż P —  zapytał, — jakże ci się 
ta szopka podoba?

Miś obejrzał s ię , czy kto obcy nie 
nie słucha i rzekł .

—  Prześliczne ! ale zdaje mi s ię , że 
tej sztuki wujaszek mi nie polecał.

—  Bo widzisz, nie znał jej ; pnwh.dam 
ci, że to jest nowszy repertuar. Swoją 
drogą, jeżeli masz jakie skrupuły, to 
wyjdźmy z teatru, nie czekając końca. 
Jeszcze dwa akty będą.

— O nie, po cóż wychodzić ? Zapła­
ciliśmy przecież za całe wdowisko.

—  R a c ja . . .  racja  gdybyśmy wy­
szli teraz, byłoby to z naszej strony 
marnotrawstwo, wyrzucanie pi' niędzy w 
błoto.

(Dalsey ciąg nastąpi).

L. 17/90 prez.
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Przy Mag.stracie krakowskim są do 
obsadzenia cztery posady aplikantów nad- 
etatowych z płacą roczną po 600 złr.

Kandydaci, którzy pragną ubiegać się 
o te posady, winni wnieść podania do 
Prezydjum Magistratu w terminie trzech- 
tygodm owym, licząc od daty ogłoszenia 
niniejszego konkursu i do podama dołą­
czyć świadectwa ze złożonych trzech e- 
gzam.nów teoretyczno-prawniczych, oraz 
wykazać, że 40 roku życia nie przekro­
czyli.

Kandydaci pracujący przy urzędach 
publicznych, winni wnieść swe podania 
za pośrednictwem swej przełożonej wła­
dzy.

Kraków, dnia 8 stycznia 1800.
PrtJuaent miasta.

L. 756/90.

OGŁOSZENIE.
V1 dniu 20 stycznia b. r. odbędzie się 

w Rymanowie wielki jarmark na bydło 
"ogate, konie, owce, kozy i nierogaciznę, 
jak niemniej na wszelkie wyroby prze­
mysłowe i płody ziemne.

O czem Magistrat strony interesowane 
zawiadamia.

Magistrat stoł. król- miasta
K ra k ów , dnia 13 atyetzma 1890.

IR In ^ u n łlf !n  używane m arki lis to w e  zakupuje WSZy SIKIG ciągle; Prospekt gratis, G. Z ec h - 
1 m eyer, N o rym b e rg a  (Niirnberg).

(5-12. h  32391 a)

KURS PAPIERÓW  PUBLICZNYCH.

Kj-altow, cl 17/1.
(Bez bieżącego kuponu).
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płaca

129 — 
57 -  
9 28 

104 25 
96 75

103 76
98 25

100 25 
96 26 
94 —
99 26

101 25
104 60 
100 76
94 60 
87 26

żadają

130 50 
58 — 
9 36

97 75
105 25 
99 —

97 76
95 — 

100 —  

102 25
106 76 
101 76
96 60 
88 76

jp o u c o o o o o o o o o o e j o o o o o o - n a w
*  n .  B E Y E R  i  S P Ó Ł K A

w  K r a fe o w ie
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.

Udziela się języków:
angielskiego, francuzkiego i przedmiotów 
szkolnych, w domu i poza domem. Ul. 

sw. Tom asza I. 27. li. piętro.
(2-3)

1000 złr.
ktoby miał do wypożyczenia na pewną 
hipotekę realności w śródmieściu, raczy 
się zgłosić pod Nr. 2. róg Garbarskiej 

i Łobzowskiej (3-3)

M AGAZYN

B R O N I
Bolesława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

poleca 50(40-?)

B ro n  m y ś liw s k ą
wszelkich systemów, 

z na ^słyn n iejszych , f a b r y k ,

po cenach najprzystępniejszych.
W szblkls p rz y rz ą d y  I p r z y b o r y  m y ś liw s k ie  w  w ie l­

kim  w y t o r z e .
Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą;

lllu stro w a ne  cenniki da rm o  I opłatnle.

6 chustek webowych, białych, cienkich 
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolur.
6 ręczników adamaszkowych, małych.
1 koszula dzienua damska najświeższ. fa­

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft.
I koszula damska nocna, ub ręcz. h ift.
1 p. majtek damsk., z szer. h aft. falban.
1 koszula dam. web. dzień, ub koronką 
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek białych, webowych z duiemi 

haftowanemi i nakami.
K a żd y w ym ie n io n y a rty k u ł tej se rjl 

kosztuje  2 z ł r .

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem 
1 koszula nocna, damska, z francuskieg.

tret o nu, ub. haltem lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
‘/z tuzina ręczników tureckich.
1 spódnica biała, z szeroką wstawką hafto­

waną i zakładkami.
1 koszula kretonowa. nocna, męska, franc.

fason, z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy 
1 szuurowka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotowy, < lepły.

Każdy w ym ie n io n y a rty k u ł  lu j se rjl 
kosztuje  2 ..łr 75 ct.

Serja VI. po 3 złr.
l  koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubiel ina ręcznym haftem.
1 koszul, dkieńna, cienka, webowa najmodn.

fason, b. strojnie ub. haftem.
1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 

ubierany haltem i wstawkami.
6 prawdz. batystów, chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z praw. irlandz. weby.
6 chustek webowych, cienkich, z modnerai 

brzegami kolorowumi.
1 parasol elegancki. 99(33-?)

K a żd y w ym ien ion y ai tyk u ł tej se rji 
kosztuje  ty lk o  i  z ł r .

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem że posia­
damy na składzie w ielki w yb ó r b ie lizn y dam skiej, m ęskiej I dziecinnej w najiś^sżych
gasunkach i najświeższych fasonach oraz sk ład płócien k ra jo w y c h  i za a ra n ic ziivc h  od
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. N a jw ię k s zy  sk ła d  pończoch dam­
skich, m ęskich i dziec in n yc h , ora w yro b ó w  try k o to w y c h .

W yłączny skład pra waziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaegcr.
K  Przesyłki na prowincja uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotna pocztą.

Serja I. po złr. i.
1 koszula damska, ubi“rana haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para majtek z haftowaną falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne 
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich

K a żd y w ym ie n io n y a rty k u ł  tej se rjl 
 ______  k osztuje  i z . r .________

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — webo­

wych.
6 chustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych 
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaitanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
‘ /i tuzina BKarpetek hmłvch, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i koiotowemji izłakami.
1 tuzin serwetek i frendzlą i kolorowemi 

szlaitami.
1 parasol od deszczu.

K a ża y w ym ie n io n y a r t y k r ł  ti j se rjl 
_________ k .s z tu je  i z łr .  2a ct.

Serja III. po I złr. 75 c.
1 koszul- damska z^n.ngo? a z haftem.
1 kaftanik uamski, biały, umerany haftem. 
1 paia majtek z szeroką, haftowaną falbauą 
1 spódnica ciepła trykotowa.
1 spódnica biała z zakładkami.
6 p, i mankietów danibkieh.
6 hustek batystowych francuskich z naj­

modniej. brzegam! kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło be; szwu na największe 

łóżko.
K a żd y w ym ie n io n y a rty k u ł  tej se rjl 

Kosztuje I ł r  15 ot.

K

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystowych, z naj­

modniej. brzegami kolorowemi.

ZAKŁAD $
ARTYSTYCZNO - FOTOGRAFICZNY

S TA N IS ŁA W A  BIZANSKIEGO
dalej p row ad zi pozostała w dow a 1 96(4-4)

M A R  JA B I Z A Ń S K A
a polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności za- 
D ew nia , iż jedynem jej staraniem będzie sumienna praca , aby 
zadowolnić wszelkie wymagania i zyskać zaufanie umiejętnem 

wykonaniem robót w zakres fotografii wchodzących.

Z dniem 15-go stycznia I). r. otwartą została w Zagórzu

FILIA FABRYKI MASZYN
K a z im ie r z a  L ip iń s k ie g o

w Sanoku.

Obie fabryki wyrabiają' Kompletne urządzenia wiertnicze dla 
kopalń iiafty, kompletne, aparaty dla gorzelń i destylarń nafty 

oraz odlewy z źelaz-t i metalu. i«8(2-i0)

. 4 X i * X X X X * X X X X X # X * X T t « X X X X * X ł t X X * : v  
X ANajpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

SKŁAD FORTEPIANÓW
H A R M O N I J  I  P  I  A  IV I

U A O IIIS U W Y  GABRYELSKIEJ
J K r a lt o w , ■ R y n e lt  g ł ó w n y ,  K r z y s z t o i o r y .

___

Wynajem! Wynajem!

1(58-?) B p r z e d a i  n a  r a t y !
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„ Ś W I A T "
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
w;ościowemi i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odręhną całość zu­
pełnie skończoną. —  Współpracownikam „1 wiata" są najznakomitsi ma­
larze polscy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra- 
'owa wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata" z nao ijorętszemi 
pochwałami. —  Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „Ś W IA T“ w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
l6>-?) PRENUM ERATA W Y N O S I:

Rocznie 12 zlr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.
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Rlchteruwskie .

Kotwiczne s k rzyn k i budowlane
są i po-ostfuą najlepszym  i najtań­
szym pooarkiei.i dla dzieci od lat 
trzech. N y tańszą jest ikrzynlta bu­
dowlana dlatego, ponieważ kolorowe 
1 irayki tejże ią prawie nie do zniszcze­
nia, a więo dzieci prze: oługie lara 
nimi bawić się mogą. K a żda pra w ­
dziwa i t n y n k .  budowlana zawiera 
śliczne arohrtektoniozn, w zo rk i i może 
być zaw sze p, wiakszaną sk rzynk am i 
dbał la* u ącymi. Cmi, D kr 70 kr., 
85 kr., źł. 1.10 i Tryżąj. Btrzbdz się 
lależy przed nik< "inmyfui naśladu 

waniami i przyjmować tjiltu  a fc -yn k , 
nj atrzom f i i  ia-ką „kotwicą11 

r/i zamierza nubt ik lz y n ię  budo­
wlaną, temu polecamy pop.zeJnio  
przeczytać pjęknio ilustrował ą bro­
szurkę „Dla dzieci najm ilsza zabaw a“, 

k* u ̂ bezpłatnie przesyłają: 
l?i Ad. Richter & Cie., n iedeń, I.

Opuściło prasę dziełko illustrowane 
pod tytułem :

„BUKiŁl
u

(Wydanie zbiorowe utworów belletry- 
stycznych najcelniejszych pisarzy poi 
skich). Jestto  n a jstosow n ie jszy  podarek  
dla pań.

W  ozdobnej oprawie kosztuje dzieł­
ko 1 złr., zbroszurowane 80 cnt. Dla 
prenumeratorów Kurjera Polskiego cenne 
to dziełko kosztuje tylko 80 ct. opra 
wne, a 65 ct. zbroszurowane. Nabyć 
można w Admin'stracji Kurjera Polskie­
go ul. Szewska 1 7. (i(J-?j •

Na p ro w in c ji za  dopłatą 5 ct. na portorjum .

Nauczycielka tańców
udziela lekeyj w mieszkam u własnem 
jakoteż po pensjonatach i domach 
prywatnych.

Zapisać s ię  i biletów nabyć można 
od godz. 11 do 1 i od 3 do 6 po­
południu przy ul. Grodzkiej L. 50,
I .  p ię t ro . 89(i6-i6)

Karolina t szygowskich Wiikay.

♦  B u  u o t i  ♦
^  wyboruj, własnego wyrobu hygieuiczuy, ja- '
♦  ko taki uznany pi zez wielu lcsarzy, z wła- *  
J  snegc bydła, drobili i zwie-zyny, j ulecą: J
♦  Zarzą d
« Nr

Nr. II. w jboruy.......................5-60 kilo. <
J  Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. J

: Opakowanie do 5 kilo 16 cnt Wysyłka ^  
odwrotną pocztą. 39(41-?) ♦

rzą d  d w o ru  Ł a p s z y n ,  poczta B rz e ż a n y . 5
Nr. I. z drobiu i zwierzyny . 6-5'' kilo. ^

Pierogi z serem i śmietaną
92(u-?) miewa we
irody, plątRl 1 noboty

w.eczorami od 6 -te j

Mleczarnia „pod zioią głową*4
uL Basztowa 1. 9 (tuż pny Szkole Sit. piękn.;

Wydtwta i Bjjjfcłf głfatfiy: Dr. Mnf OrłswtkL Drik Wfc L Aaozyoa I Spółki, pad zarz. Jua Badawiklipa. iwawtar edpawlaazlalay: Iil  Aaaawikł.


